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Po zamachu na płk. Koca
Tożsamość zamachowca ustalona, śledztwem kieruje min. GrabowskiRQPONMLKJIHGFEDCBA

S zero k im  o g ó łem  sp o łeczeń stw a p o l­
sk ieg o w strzą sn ą ł za m ach n a S zefa O b o zu
Z jed n o czen ia  N a ro d ow eg o p łk . A d a m a K o ­
ca w  d n iu 1 8 lip ca o g o d z . 1 0 -tej w ieczo ­
rem  p o d cza s p o b y tu w  Ś w id ra ch M a ły ch .

W y d a rzen ie to sta ło s ię tem a tem  d n ia  
w ca łe j P o lsce . S zef O b o zu N a ro d o w eg o  
o trzy m u je ty s ią ce lis tó w  w y ra ża ją cy ch ra ­
d o ść z p o w o d u n ie u d a n eg o za m a ch u .

D n ia  1 9  lip ca  rb . w  g o d z in a ch  p rzed p o ­
łu d n io w y ch  p a n P rezes R a d y M in istró w  i

m in ister sp ra w  w ew n ętrzn y ch g en . S ła w o j- 
S k ła d k o w sk i o d w ied z ił p łk . A d a m a k o ca .
S zefa O b o zu Z jed n o czen ia N a ro d o w eg o . 
P a n P rem ier w y raz ił w o b ec p łk . K o ca ra ­
d o ść z p o w o d u szczęśliw eg o  u n ik n ięc ia  g ro  
żą ceg o  m u  n ieb ezp ieczeń stw a .

M a rsza łek S en a tu A lek sa n d er P ry stor  
M a i•sza lek S ejm u  S ta n is ła w  C a r d a li w y ra z  
sw y m  serd eczn y m  u czu c io m  ra d o śc i z p o ­
w o d u szczęśliw eg o o ca len ia .

Miejsce potwornego zamachu
P o sesja n a k tó re j w zn o si s ię sk ro m n a  

w illa p łk . K o ca  —  m iejsce p o tw o rn eg o  za ­
m a ch u  —  zn a jd u je s ię n ieo p od a l szo sy  w io  
d ą ce j d o Ś w id ra  i O tw o ck a  w  o d leg łośc i 2 9  
k im . o d W a rsza w y .

W zd łu ż  p o sesji w ied z ie o d  szo sy w ą sk a  
d ro g a p o ln a . P rzy leg a o n a z jed n ej stro n y  
d o  p o la , z d ru g ie j za ś d o  p a sm a  łą k , w y ch o ­

d zą cych n a o d leg łą  o k ilk a se t m etró w  W i­
s łę .

W  o d leg ło śc i o k o ło 1 5 0 m . o d szo sy  
zn a jd u je s ię d rew n ian a b ra n ia w io ­
d ą ca n a teren p o sia d ło śc i p łk .K o ca .

O g ro d o w a d ró żk a p ro w a d z i p rzez sa d ,

w zd łu ż n iew ie lk ieg o  o g ro d u  w a rzy w n eg o  i 
k ilk u n a sto m etro w eg o p a sa m ło d z iu tk ieg o  
za g a jn ik a d o m a łeg o 2 -p o k o jo w eg o d o m u  
p a rtero w eg o w k tó ry m p łk . K o c sp ęd za  
ch w ile w y p o czy n k u .

D ru g i b o k  p o sesji g ra n iczy  z w y d m a m i 
p ia sczy sty m i z rzad k a p o ro sły m i tra w ą i 
d rzew a m i. D o m ek  p łk . K o ca o d d a lo n y je st 
o d  ty ch n ieu żytk ó w  n ie w ięcej n iż o k ilk a  
m etró w 7 .

O k o lice , p rzez k tó re p rzeb ieg a szo sa  
d o O tw o ck a są n a o g ó ł g ęsto za m ieszk a łe . 
Z n a jd u je s ię tu szereg o sied li le tn i-k o - 
w y ch . P o sia d ło ść n a to m ia st p łk . K o ca p o ­
ło żo n a je st n ieco n a u b o czu .

Miejsce wybuchu bomby
W  p o sia d ło śc i p łk . K o ca m ieszk a sta le  

o g ro d n ik i d w ie sta rsze s łu żą ce . W  ro k u  
u b . p łk . A d a m  K o c sp ęd za ł tu le tn ie w y w ­
cza sy . T eg o la ta n a w a ł za jęć n ie p o zw a la ł 
m u n a częste w y ja zd y d o M a ły ch Ś w i­
d ró w , ta k , że p łk . sp ęd za ł tu d o tą d za led ­
w ie k ilk a d n i.

W yb u ch  b o m b y  m ia ł m iejsce w  b ra m ie 
w  io d ą ce j z d ro g i p o ln e j d o  p o sia d ło ści p ik . 
K o ca .

S iła w y b u ch u strza sk a ła d rew n ia n e  
sz ta ch ety b ra m y . W  z iem i w id oczn a je st 
g łęb o k a  w y rw a .

Kim był zamachowiec?
O g lęd zin y jeg o p o sza rp a n y ch zw ło k  

k a żą p rzy p u szcza ć, iż b y ł to m ężczy zn a  
la t 2 9 , c iem n y sza ty n , śred n ieg o w zro stu . 
Z e szczą tk ó w  u b ra n ia w n io sk o w a ć m o żn a  
iż b y ł to  o so b n ik  u b ra n y  ca łk iem  d o sta tn io .

P rzes łu ch a n i są s ied z i p ik . K o ca stw ier ­
d za ją , że n ie w id z ie li o sta tn io w  p o b liżu  
n ik o g o , k to b y o d p o w ia d a ł p o d a n em u w y ­
że j o p iso w i.

Z a m a ch o w iec zg in ą ł n a m iejscu , zm a ­
sa k ro w a n y d o szczę tn ie p rzez ek sp lo zję . 
S trzęp k i u b ra n ia za w isły n a sz ta ch eta ch , 
b ą d ź też ro zrzu co n e zo sta ły w p ro m ien iu  
k ilk u n a stu  m etró w  n a  d ro g ę i za o ra n e  p o le . 
W k ró tce p o za m a ch u , p o o g lęd zin a ch  

! p rzez w ła d ze są d o w o -śłed cze zm a sa k ro

M a n cza rsk i, a sy sten t p ro f. G rzy w o -D ą - 
b ro w sk ieg o d o k o n a ł sek cji zw ło k zm a sa ­
k ro w a n eg o c ia ła za m a ch o w ca . Z e zn a lezio ­
n y ch  o d erw a n y ch  p a lcó w  p o b ran o ró w n ież  
o d c isk i d a k ty lo sk o p ijn e .

W zg lą d n a to czą ce s ię ś led z tw o k a żę  
za trzy m ać n a ra zie w  ta jem n icy rezu lta ty , 
ja k ie o sią g n ię to z d o ch o d zen ia w p ró b ie  
zrek o n stru u o w an ie p rzeb ieg u  zb ro d n i.

W  d n iu w czora jszym d r S ta n isła w  i

Nie tylko z Polski lecz i z zagranicy 
napływają depesze do płk. Koca

W A R S Z A W A . W szy stk ie o k ręg i i o d ­
d z ia ły O b o zu Z jed n o czen ia N a ro d o w eg o  
w y sto so w a ły w e w czesn y ch g o d z in a ch ra n ­
n y ch d ep esze  g ra tu la cy jn e d o szefa O .Z .N . 
p łk . A d a m a K o ca .

D o sek reta r ia tu p łk . K o ca p rzy b y w a ­
ją liczn e o so b y , w p isu ją c s ię d o sp ecja ln ej  
w y łożo n ej w ty m  ce lu k sięg i.

G ra tu la c je m . in . z ło ży li: a m b a sa d o r  
W ło ch b a ró n V a len tin o , p rzed sta w ic ie le  
a m b a sa d F ra n cji i W ielk iej B ry tan ii o ra z  
p o se ls tw a B u łg a rsk ieg o , w icem a rsza łk o w ie 

; S ejm u  B . P o d o sk i i T . S ch a etzeł, sen a to ro ­
w ie W . R o stw o ro w sk i. M . R ó g , F . Z a rzy ­
ck i. b y li p o d w ła d n i p łk . A d a m a K o ca , p ra  
co w n icy d ep a rta m en tu o b ro tu p ien iężn eg o  
M in isterstw a S k a rb u z d y r . D o m a n iew ­
sk im  n a  czele , b . w sp ó łp ra co w n icy  p łk . K o  
ca  w  B a n k u  P o lsk im  d y r . d ep . N o w a k . K a r  
p iń sk i i C zen n ich o w sk i.

ramaa

w a n e zw ło k i za m a ch o w ca za b ezp ieczo n o  w  
p o b lisk ie j szo p ie .

W ^ o k ó ł teren u  za m a ch u czu w a ją liczn e  
p o steru n k i p o licji, k tó re n ie p rzep u szcza ­
ją n ik o g o , n a w et w y ższy ch o ficeró w  p o lic ji 
z in n y ch re jo n ó w .

Skutki wybuchu bomby
B o m b a , k tó ra ro zsza rp a ła za m a ch o w ca  

b y ła a u to m a tem  zeg a ro w y m . W zsk u tek  w a d  
k o n stru k cy jn y ch w y b u ch n a stą p ił p rzed ­
w cześn ie , p rzed g o d z in ą n a zeg a rze .

S k u tk i w y b u ch u b o m b y są a ż n a d to w i 
d o czn e . D rew n ia n a b ra m a w illi ro zerw a n a  
je st w  k a w a łk i, w  o d leg ło śc i za ś 5 m etró w  
o d b ram y leżą zw ło k i za b iteg o za m a ch o w 7- 
ca . J est to c iem n y sza ty n , śred n ieg o w zro ­
stu , la t o k o ło 3 0 , jed n a k że ta k zm a sa k ro ­
w a n y , że ro zp o zn a n ie je st n iem a l n iem o ż li­
w e.

D eto n a cja w y b u ch u b y ła ta k s iln a , że

s ły ch a ć ją b y ło n a w et w d a lszej o k o licy . 
W illa p ik . K o ca o to czo n a je st n ieza b u d o - 
n y m i d z ia łk a m i. Z w ra ca u w a g ę fa k t, że  
za m a ch o w ca w  p rzed d z ień n ie w id z ia ł n ik t 
z są s ia d ó w  p łk . K o ca . J est to m o żliw e d la ­
teg o , że w illa sto i n a u b o czu , a są sied n ie  
d z ia łk i są za ro śn ięte g ęsty m i k rza k a m i.

W  illa je st p a rtero w a , m u ro w a n a , p o ło ­
żo n a w  o d leg ło śc i 2 0  m etró w  o d  b ra m y . O  
s ile w y b u ch u św iad czy fa k t, że k ilk a szy b  
w  o k n a ch  w illi o d  stro n y b ra m y d eto n a cja  
w y b iła .

Śledztwo i aresztowania
W ła d ze b ezp ieczeń stw a u sta liły ju ż  

n iezb ic ie to żsa m o ść o so b y za m a ch o w ca , 
ja k  ró w n ież śro d o w isk o , w  k tó ry m  w y lą g ł 
s ię o h y d n y p la n .

J a k je szcze stw ierd zo n o za m ach o w iec  
n a m iejscu w  Ś w id rze n ie b y ł sa m  i m ia ł 
2 w sp ó ln ik ó w 7, k tó rzy w ch w ili w y b u ch u  
b o m b y u sp a k a ja li p rzy g o d n y ch św ia d k ó w  
m ó w ią c , że to .n ic s ię n ie sta ło 4 4 , że to  
,.o d g ło s d eto n a cji ja k ie jś z W za rsza w y 4 4 . —  
W sp ó ln ik ó w  ty ch ró w n ież u ję to .

B o m b a —  ja k zb a d a li p iro tech n icy —  
w a ży ła 3 k g ., s iła je j w y b u ch u b y ła b a rd zo  
s iln a .

O d  ch w ili p o d jęc ia  ś led z tw a  d o k o n n a n o  
liczn y ch rew iz ji i a resz to w a ń , k tó ry ch  
za s ięg  o b ejm u je n ie ty lk o  sa m ą sto licę . —  
Z m o b ilizo w a n y zo sta ł ca ły sz ta b o ficeró w  
s łu żb y ś led cze j, p rzy czy m  jed en z ty ch  
o ficeró w  w y lecia ł w czo ra j z ra n a sa m o lo ­
tem  n a p ro w in cję , g d z ie ró w n ież u ch w y co ­
n o n ic i ta jem n icze j zb ro d n i.

C a ło k sz ta łt o k o liczn o ści to w a rzy szą ­
cy ch n ied o sz łej zb ro d n i zo sta ł ju ż o p a n o ­
w a n y p rzez a p a ra t są d o w o -ś led czy , to też  
n a jb liższe ju ż g o d z in y p rzy n ieść m o g ą o d ­
p o w ied ź p rzy n ajm n ie j n a za sad n icze p y ­

ta n ia , n ęk a ją ce w r ch w ili o b ecn ej o p in ię  
p u b liczn ą .

D o sek re ta r ia tu p łk . A d a m a K o ca n a ­
p ły w a  w ie le  d ep esz z k ra ju  i za g ran icy , g ra  
tu lu ją cy  eh szefo w i O b o zu Z jed n o czen ia  
N a ro d o w eg o szczęśliw eg o u n ik n ięc ia sk u t­
k ó w  za m a ch u .

M . in . d ep esze n a d esła li: p . m in ister  
W \ R . i O . P . p ro f. Ś w ię to sła w sk i, m in ister  
K o m u n ik a cji U Iry ch , p rezes N . I . K . g en . 
K rzem ień sk i, g en . M o n d . g en . Z a h orsk i, 
d y r . B . G . K . G a rb u siń sk i o ra z za rzą d y  
Z w ią zk u L eg io n istó w O k r. P o m o rsk ieg o , 
Z w ią zk u L eg io n istó w  O k r. Ś lą sk iego i L u ­
b e lsk ieg o .

T O R U Ń . W  p o n ied z ia łek , d n ia 1 9 lip ca  
h r . P a n W o jew o d a P o m o rsk i W ła d y sła w  
R a czk iew icz n a w ia d o m ość o u siło w a n y m  
za m a ch u n a p u łk o w n ik a  A d a m a K o ca w y ­
s ła ł d ep eszę , w y ra ża ją cą ra d o ść z p o w o d u  
szczęśliw eg o  u n ik n ięc ia n ieb ezp ieczeń stw a .

Sprawa wawelska
W A R S Z A W A . D zis ie jsze o b rad y S ej­

m u o d b y ły s ię w  o b ecn ośc i P a n a M a rsza ł­
k a  Ś m ig łeg o -R y d za , k tó ry  p rzy b y ł n a  p o sie ­
d zen ie za jm u ją c m iejsce w  lo ży  m a rsza łk a  
S ejm u .

P a n M a rsza łek Ś m ig ły -R y d z p o zo sta ł 
p rzez ca ły  cza s o b ra d  izb y  p o czy m  o p u śc ił 
g m a ch sejm u  o d p ro w a d zo n y  p rzez p rem ie ­
ra g en . S ła w o j-S k ła d k o w sk ieg o , d y rek to ra  
b iu ra se jm u R u tk o w sk ieg o o ra z k o m isa ­
rza R zą d u n a m . st. W 'a rsza w e p . J a ro sze ­
w icza .

W  A R S Z A W  A . Z n a jd u ją ca  s ię n a  p o rzą ­
d k u d z ien n y m d z isie jszeg o p o sied zen ia  
S ejm u sp ra w a „ S a m o w o ln eg o p rzen ies ie ­
n ia p rzez k s. M etro p o litę S a p ieh ę szczą t­

k ó w  J ó ze fa P iłsu d sk ieg o 4 4 w zb u d ziła  w ie l­
k ie za in tereso w a n ie w śró d cz ło n k ó w izb  
u sta w o d a w czy ch .

O d sa m eg o ra n a w  k u lu a ra ch se jm u  
ru ch o ży w io n y .

P rzed p o łu d n iem  o d b y ły s ię p o sied ze ­
n ia szereg u p a r la m en ta rn y ch g ru p reg io ­
n a ln y ch , n a k tó ry ch  o m aw ia n o sp ra w ę w a ­
w elsk ą .

P o sied zen ie S ejm u  ro zp o częło  s ię o g o ­

d z in ie 1 6 .2 0 . P o sło w ie sta w ili s ię b a rd zo  
liczn ie . W ła w a ch rzą d o w y ch za s ied li 
cz ło n k o w ie rzą d u z p . p rem ierem  g en . S ła - 

w o j-S k ła d k o w sk im  n a cze le , p o d sek re ta rze 
sta n u i w y żsi u rzęd n icy p a ń stw o w i. O b ec ­
n y b \ ł ró w n ież n a p o sied zen iu m a rsza łek  
P ry sto r o ra z liczn i sen a to ro w ie , k tó rzy  
za ję li m iejsca n a p rzeciw ła w rzą d o w y ch . 
V ' lo ży P a n a P rezy d en ta R P . o b ecn y b y ł 
szef k a n ce lar ii cy w iln ej m in ister Ł ep k o w -

sk i. W lo ży d z ien n ik a rsk iej liczn i p rzed ­
sta w ic ie le p ra sy za g ra n iczn ej i m iejsco w ej. 
G a ler ia d la p u b liczn o śc i p rzep ełn io n a .

W śró d o g ó ln eg o sk u p ien ia i p o w a g i 
m a rsza łek C a r o g o d z in ie 1 6 .2 0 o tw o rzy ł 
p o sied zen ie  Izb y .

W śró d o g ó ln e j c iszy i p o w ag i w icem a r ­
sza łek S ch a etzeł p o d łu ższy m  p rzem ó w ie­
n iu o św iad cza co n a stęp u je :

W N IO S E K W Y C O F U J Ę

W y so k a Izb o ! R zą d  p o in fo rm o w a ł sp o ­
łeczeń stw o k o m u n ik a ty m  o g ło szo n y m w  
d n iu 1 5 h m . o w y n ik a ch p o d ję ty ch p rzez  
s ieb ie k ro k ó w  w sp ra w ie w a w elsk ie j..

P o w y ższy k o m u n ik a t stw ierd za , że P a n  
P rezyd en t R zeczy p o sp o lite j p rzy ją ł d o  
w ia d o m o ści o św ia d czen iu  k s. m etro p o lity  
a R ząd u zn a ł sp ra w ę za o sta teczn ie za ła t­
w io n ą .

ty m  sta n ie rzeczy  u d z ie len ie p e łn o ­
m o cn ic tw  sta je s ię zb ęd n y m .

Z ty ch też w zg lęd ó w  w n io sek , z ło żo n y  
d o la sk i m a rsza łk o w sk ie j, w y co fu ję .

M IN . S P R A W IE D L IW O Ś C I G R A B O W ­

S K I K IE R U J E Ś L E D Z T W E M .

W  d n iu w czo ra jszy m  n a m iejscu  zb rod  
n iczeg o za m a ch u w  Ś w id ra ch M a ły ch b a ­

w ił m in ister sp ra w ied liw o śc i p . G ra b o w - 
sk w a sy ście p rzed sta w ic ie li w ła d z są d o ­
w o -śled czy  cb .
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Zatarg wojenny na Dalekim Wschodzie
b u ch w p ro ch o w n i K ian g -P e i w p o b liżu : T O K IO . Z H an k o u d o n o szą , że o k o ło  

C zu n g -K in g u w  p ro w in c ji S eczu an p o c iąg - 6 0 ty s ięcy w o jsk cen tra ln eg o rząd u ch iń -  

n ą l za so b ą H O  zab ity ch , z czeg o 7 0 ro b o t- sk ieg o p rzek ro czy ło g ran icę p ro w in c ji H o -  

n ik ó w  i łO żo łn ie rzy , o raz p o n ad  3 0 0 ran - P e i. Ż o łn ie rze ch iń scy  m ają te sam e m u n -  

n y ch . I d u ry . co 2 9 -ta a rm ia .

S Z A N G H A J. O d p o w ied ź ch iń sk a n a żąd a ­

n ia jap o ń sk ie zo sta ła w ręczo n a jap oń sk ie ­

m u am b asad o ro w i w N an k in ie o g o d z . 1 4 . 

O d rzu ca o n żąd an ia jap o ń sk ie .

P IE R W S Z E U T A R C Z K I W O JS K  

R E G U L A R N Y C H

T O K IO . A g en c ja  R eu te ra d o n o si z T en  

tsin u . że w o jsk a  ch iń sk ie , k tó re s ię o k o p a ­

ły w o k o licy L u k u sz iao , o strze liw a ły d z iś  

o g o d z in ie 1 7 (czas m ie jsc .) jap o ń sk ie p rze  

d n ie s traże . P o d w p ły w em  teg o in cy d en tu  

ro k o w an ia o ro ze jm  zo sta ły  ze rw an e .

S y tu ac ja je s t b ard zo  p o w ażn a i n ic n ie  

w sk azu je  n a to , ab y  s ię u d a ło  zap o b iec ro z  

szerzen iu k o n flik tu .
J

C H IN Y  Z D E C Y D O W A N E  S Ą  N A  W O JN Ę

K U L IN G . M arsz . C zan g K ai S zek  

o św iad czy ł, że su w eren ne p raw a C h in n ie  

m o g ą u zn ać u szcze rb k u  n aw et za cen ę w o j 

n y . G d y s ię zaś w o jn a ro zp o czn ie , to w te ­

d y zaw io d ą w sze lk ie sp ó źn io n e p ró b y  p o w ­

s trzy m an ia je j.
- 1

T O K IO . A g en c ja R eu te ra d o n o si: G ar ­

n izo n jap o ńsk i w C h in ach p ó łn o cn y ch b ę ­

d z ie p raw d o p o d ob n ie zm u szo n y ju tro w  

p o łu d n ie p rzy stąp ić d o ak c ji je ś li w o jsk a  

ch iń sk ie n ie zap rzes tan ą sw y ch sp rzecz ­

n y ch z u k ład em  d z ia łań .

W Y B U C H  W  P R O C H O W N I

JA P O Ń S K IE J.

T O K IO . A g en c ja D o m ei d o n o si, że w y

Z wojny domowej w Hiszpanii
N A A A L C A R N E R O . A g en c ja H av asa  

d o n o si: W czo ra jsza b itw a w - o k o licy  m ie j­

sco w o śc i V illa V ic io sa , b y ła s ta rc iem  s ię  

d w ó ch  d o sko n a le u zb ro jo n ych a rm ii, k tó re  

jak k o lw iek n astąp iło p raw d op o d o bn ie  

p rzy p ad k o w o , to jed n ak g w ałto w n o śc ią  

sw ^ o ją p rzew y ższa ło w szy stk ie d o tych cza ­

so w e ak c je n a ty m  o d c in k u . O d d z ia ły  p o w ­

s tań cze p o k ró tk im  lecz g w ałto w n y m  p rzy ­

g o to w an iu a rty le ry jsk im  p rzesz ły , p o p rze ­

d zan e czo łg am i d o n a ta rc ia , n ap o ty k a jąc  

n a n iezn aczn y ty lk o o p ó r w o jsk rząd o ­

w y ch . P o u p ły w ie p ew n eg o czasu o d d z ia ły  

rząd o w e zap rzes ta ły co fan ia s ię i zo rg an i­

zo w ały o b ro n ę .

D o g o d z in y 1 1 trw a ła g w ałtow n a i za ­

c ię ta b itw a, p o czy m  o p ó r w o jsk rząd o ­

w y ch  zaczą ł za łam y w ać  s ię . a o d d z ia ły  p o w ' 

s tań cze p rzesz ły  d o  ak c ji o sk rzy d la jące j. W

Bohaterski czyn gen. Thommće jio
P o d czas p o b y tu g en . T h o m m ee n ad  

m o rzem  zd a rzy ło s ię w ty ch  d n iach , że g e ­

n era ł b y ł św iad k iem , jak n a m o rzu w p o ­

b liżu Ju ra ty  s iln a fa la w y w ró c iła łó d ź z  

d w o m a w io śla rzam i.

S za lu p ę ra tu nk o w ą , k tó ra n a ty ch m ias t 

p o sp ieszy ła  n a p o m o c , sp o tk a ł ten  sam  lo s . 

W ó w czas g en . T h o m m ee rzu c ił s ię d o m o ­

rza , n ie b acząc n a g ro żące m u n ieb ezp ie ­

czeń stw o  ze s tro ny s iln ie w zb u rzo n eg o  

m o rza . G en era ł d o ta rł b ez w y p ad k u d o  

p ły w a jące j d n em  d o g ó ry  ło d z i, k tó re j trzy ­

m ali s ię k u rczo w o d w aj w io śla rze . W id ząc , 

że u trzy m u ją  s ię n a p o w ie rzch n i w o d y o -  

s ta tk iem  s ił, p rzy m o co w ał ich k o stiu m am i 

d o ło d z i, k tó rą n astęp n ie p o czął h o lo w ać  

d o b rzeg u .

B y ło to jed n ak zad an ie n aw et p o n ad  

s iły tak d o sk o n a łeg o p ły w ak a , jak im  je s t 

g en era ł. —  P u ścił w ięc łó d ź , ab y p o sp ie ­

szy ć d o b rzeg u p o p asy ra tu n k o w e .

N ieb aw em  g en era ł b y ł zn o w u p rzy ło ­

d z i i zao p a trzy w szy  o b u w io śla rzy w r p rzy ­

rząd y ra tu n k o w e d o ta rł z o fia ram i sz to r-  

czasie  b itw y  u n o siły  s ię  n a  h o ry zo n c ie d w ie  

esk ad ry  sam o lo tó w - rząd o w y ch  o raz 3 0  m y ­

ś liw sk ich sam olo tó w  p o w stań czy ch , esk o r ­

tu jący ch  k ilk an aśc ie  sam o lo tó w  b o m bard u ­

jący ch . W  b itw ie p o w ietrzn e j, k tó ra trw a ­

ła za led w ie p rzez k ilk a m in u t zo sta ł s trą ­

co n y jed en sam o lo t rząd o w y , p o czy m  p o ­

zo sta łe w y co fa ły s ię .

S E W IL L A . A g en c ja  H av asa  d o n o si: d o ­

w ó d ca rząd o w ej b ry g ad y G arc ia A tad e lla , 

sk azan y  p rzez tryb u n a ł w ’ S ew illi n a śm ierć  

p rzez  p o w ieszen ie za w y d an ie  p rzesz ło 7 0 0  

w y ro k ów  śm ie rc i w  M ad ry c ie , zo sta ł w rczo -  

ra j ran o s traco n y . P rzed śm ie rc ią G arc ia  

A tad ella p o w ró c ił n a ło n o k o śc io ła k a to ­

lick ieg o  i u czy n ił p u b liczn ą sp o w iedź  z p o ­

p e łn io n y ch zb ro d n i.

m u d o b rzeg u , g d z ie zd ąży ły ju ż zeb rać  

s ię tłu m y . T u ta j d o p ie ro g en era ł T h o ­

m m ee d o w ied z ia ł s ię , że w y ra to w a ł z to n i 

z ięc ia P an a P rezy d en ta R zeczy p o sp o lite j, 

w icem in istra k o m u n ik ac ji p łk . B o b k ow ­

sk ieg o o raz m jr d y p ł. W o jc iech o w sk ieg o .  

P u b liczn o ść zeb ran a n a p laży , zg o to w a ła  

g en era ło w i en tu z ja sty czn ą o w ac ję .

N ależy  n ad m ien ić je szcze , że zap a lo n e ­

m u w io śla rzo w i, k tó ry m  je s t g en era ł, n ie  

d aw ała sp o ko ju m y śl, że w io sła w y w ró co ­

n e j ło d z i m ó g łb y p o ch ło nąć B ałty k . P o ­

p ły n ą ł w ięc je szcze raz n a w zb u rzo n e fa le  

i w ró c ił d o p ie ro , zab ezp ieczy w szy o b a  

w io sła .

Kto się spóźni - przegra 
Dwudziesty lipiec się zbliża

B y ły ju ż tak ie w y p ad k i, że p o d czas w a ­

k ac ji le tn ich g ra jący n a lo te rii ju ż to w  

o g ó le w strzy m y w ali s ię o d  g ry , ju ż to , w y ­

jech aw szy n a le tn isk o , zap o m in a li o d n o ­

w ić lo s d o n astęp n e j k lasy . I z m ie jsca zo ­

s ta li za to u k aran i, g d y ż w łaśn ie n a te n ie -  

w y k u p io n e lo sy p ad ły b ard zo  zn aczn e w y ­

g ran e . P o p rostu p rzy p adek sp ła ta ł fig la .

O tak ie j m o żliw o śc i trzeb a w łaśn ie w  

te j ch w ili w szy stk im  p rzy p o m n ieć , g d y ż  

w k ró tce t. zn . 2 0 b m . ro zp o czy n a s ię ju ż

SUKCES MALARZA OPLSKIEGO 

ZA GRANICĄ.
Z n an y m ala rz p o lsk i M ich ał Jan K ę ­

d z io ra zd o b y ł o sta tn io  d u ży  su kces za g ra ­

n icą . K ęd z io ra je s t sp ec ja lis tą o d m ak ie t 

k o stiu m ó w  tea tra ln ych . O ry g in a ln o ść je ­

g o w  te j d z ied z in ie  p o leg o n a ty m , że sp o ­

rząd za o n n ie ty lk o , jak  zw y k le b y w a , k o ­

lo ro w y szk ic k o stiu m u tea tra ln eg o , a le  o -  

p raco w u je  też p recy zy jn ie  m im ik ę tw ra rzy  i 

p o staw ę p o stac i, w y stęp u jące j w d an e j 

sz tu ce .

W  czas ie sw eg o p o b y tu w B erlin ie

Międzynarodowe 
regaty w Hamburgu

G łó w n y m  p u n k tem  m ięd zy n aro d o w y ch  

reg a t w io śla rsk ich w H am b u rg u b y ł w y ­

śc ig  ó sem ek  o p u h ar sen a tu  m iasta .

U d zia ł w ty m  w y śc ig u w zię ła ó sem k a  

m iasta z O x fo rd u . A n g licy zaw ied li jed n ak  

n a ca łe j lin ii, za jm u jąc d o p ie ro p ią te m ie j­

sce . W  \ śc ig w y g ra ła o sad a B erlin e r R u d er  

C lu b .

V b ieg u jed y n ek s tarto w ał w io śla rz  

b y d g o sk i R eich z k lu b u F rith io f. Z ają ł o n  

d ru g ie m ie jsce . N ależy to u w ażać za su k ­

ces m ło d eg o w io śla rza b y d g o sk ieg o .

O D R O C Z E N IE  S Ł U Ż B Y  W O JS K O W E J.

O g ło szo n o u rzęd o w o w  ..D z ien n iku U -  

s taw ” n r 5 3 n o w ą lis tę zak ład ó w n au k o ­

w y ch p ry w atn y ch , m ający ch p raw a szk ó ł 

p ań stw o w y ch w zak res ie o d ro czeń s łu żb y  

w o jsk o w ej d la ich w y ch o w an k ó w .

R ó w n o cześn ie  o g ło szo n o lis tę zak ład ó w  

n au k o w y ch A u strii. B elg ii, C zech osło w a ­

c ji, F ran c ji. W ło ch . Ju g o sław ii, H o lan d ii, 

N iem iec , P a lesty n y , R u m u n ii. S tan ów  Z jed ­

n o czo n y ch A m ery k i P ó łn o cn e j. S zw ajca rii, 

S zw ec ji, W ielk ie j B ry tan ii i Irlan d ii o raz  

w . m . G d ań sk a , u zn an y ch za ró w n o rzęd n e  

z k ra jo w y m i.

c iąg n ien ie d ru g ie j k lasy lo te rii p ań stw o ­

w ej.
P lan p rzew id u je w y g ran e p o s to ty s ię ­

cy , s ied em d z ies ią t p ięć ty s ięcy , p ięd z ie-  

s ią t ty s ięcy , trzy d zieśc i ty s ięcy , d w ad z ie ­

śc ia ty sięcy , p ię tn aśc ie  ty sięcy , d z iesięć ty ­

s ięcy z ło tych i w ie le in n y ch . R azem  d z ie ­

w ięć ty s ięcy  w y g ran y ch n a  su m ę 1 .6 9 2 .4 5 0  

z ło ty ch .
K to ch ce w y g rać m u si n a ty ch m iast 

zao p a trzy ć  s ię w  lo s , b o p o zo sta ło ju ż ty l­

k o k ilk a d n i czasu .

K ęd z io ra w szed ł w  k o n tak t z tam te jszy ­

m i sfe ram i tea tra ln y m i i a rty s ty czn y m i. 

P rasa n iem ieck a w y raża s ię o n im  z n a j­

w y ższym  u zn an iem .

„1 2 U h r B la tt" p o d k reś la d ram aty cz ­

n ą w arto ść jeg o sz tu k i i je j zn aczen ie d la  

tea tru w  p rzy sz ło śc i: p rzez s iłę w y razu  

szk ice K ęd z io ry m o g ą o d d z ia ły w ać n a fan ­

taz ję au to ra i reży se ra i zasu gero w ać im  

p ew n ą in te rp re tac ję ró l.

„D z ien n ik  B erliń sk i4 4 w y k azu je też n a  

s łow iań sk ie e lem en ty , n a k tó ry ch o p ie ra  

s ię tw ó rczo ść K ęd z io ry .

■"SercJ
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C iąg d a lszy .

D w aj je szcze m ieli o tw arte o czy , a le  
w id ać b y ło , że w alczą b ezsk u teczn ie  
z o g arn ia jącą  ich b ło g ą sen n o śc ią . Je ­
d y n ie p rzo d o w n ik , s iln y cz ło w iek , s ie ­
d z ia ł w y b a łu szy w szy o czy n a O rlik a . 
U śm iech a ł s ię i ro b ił w rażen ie , że g o  
n ie p o zn a  je

—  C o ś ty  za  jed en ? —  sp y ta ł z w y ­

s iłk iem , z lek ka za tacza jąc s ię .
O rlik ro ześm ia ł s ię .

— Jes tem  su łtan em  z T ag an ap u k i! 
N ie p o zn a jesz m n ie?

P rzo d ow n ik  n ie  p rzes taw a ł p a trzeć , 
za tacza ł s ię jed n ak co raz b ard zie j.

- S u łtan ? A g d z ie tw ó j h arem ?  
P o czek a j! A ja k im  je s tem ?

—  T eż je s te ś su łtan em !
—  H a, h a , h a! C u d o w n ie ! B ajecz ­

n ie !
P rzo d o w n ik ru n ą ł n a traw ę . K ara ­

b in w y p ad ł m u z rąk .
M aria ze rw a ła s ię jak k o t.
—  C o ś ty z n im i z ro b ił? —  k rzy k ­

n ę ła , ch w y ta jąc O rlik a za ręk ę .
O rlik u śm iech n ął s ię i o d su n ą! ją .
—  A  có ż  ty  m y śla ła ś, że  ja  n ap raw ,  

d ę z jaw iłem  s ię p o to w  p o lic ji, ab y  
s ię o d d ać n a szu b ien icę? P o szed łem , 
b y u w o ln ić G rzeg o rza . S p e łn iłem  to , 

i d z iś , g d y G rzeg o rz je st w o ln y , n ie  
m am  tu n ic d o szu kan ia .

—  C h cesz u c iec?
—  P rzec ież że n ie zam ie rzam  s ta ­

n ąć n a w arcie  p rzy te j g w ard ii u śp io ­
n y ch ry ce rzy ! S am i n ad ran em  p rzy j­

d ą d o s ieb ie .

S ły sząc  to , M aria  rzu c iła  s ię w  s tro ­
n ę p rzo d o w n ik a .

—  W staw aj! —  k rzy k n ę ła p rze raź ­
liw ie , ta rm ocząe śp iąceg o p o lic jan ta  
za m u n d ur. —  Z b u d ź s ię ! S p ó jrz co  

s ię d z ie je .

A le p rzo d ow n ik leża ł b ezw ład n y  
i n iep rzy to m n y , n ie reag u jąc zu p e łn ie  
n a  k rzy k i d z iew czy n y . W id ząc to , M a ­
ria rzu ciła s ię n a leżący ch o b o k p o li­
c jan tó w . A ie i o n i sp a li sn em  tw ar ­

d y m .

—  S zarp ! sza rp ! M o że k tó ry s ię  
zb u d z i! —  rzek ł O rlik śm ie jąc s ię .

Z d ją ł n astęp n ie jed n em u z p o li­
c jan tó w  b u ty , n a ło ży ł je , rzu cając n a  
p am ią tk ę sw o je s tare , p o d arte .

—  T y ich tu b u d ź , a ja p ó jd ę ! —  
rzek ł w reszc ie d o M arii.

—  N a k ro k c ię n ie o d stąp ię ! S ły ­
szy sz? L ep ie j zab ij, b o s ię in acze j n ie  
u w o ln isz . R azem  p ó jd z iem y !

—  R azem , to  razem ! B ęd zie s ię n a ­

w et sz ło  w ese le j.
A tam an p o w ied z ia ł to sp o k o jn ie ,  

a le w id ać b y ło p o tw arzy , że n iezby t  

u c ieszy ło g o to to w arzy stw o .

W  ch w ilę p o tem  sz li d a le j w  s tron ę  

d w o rca .
G d y  p rzesz li k ilk ase t m etró w . O rlik  

sp o jrza ł n a M arię . W y raz u p o ru  
i g n iew u  n ie  sch o d ził z je j tw arzy . W i­
d o czn ie d z iew czy n a n ap raw d ę p o sta ­
n o w iła n ie o d ch o d zić o d n ieg o  an i n a  
k ro k i p o k rzy żo w ać w szy stk o , co k o l-  

w iek b y p rzedsięw z ią ł d la sw eg o  o ca ­
len ia .

O rlik zam y ślił s ię . T eraz n ap raw d ę  
m u si s ię o d n ie j u w o ln ić . M u si n a j­
b liż szy m  p o c iąg iem  o d jech ać d o P iń ­
sk a , a le b ez n ie j. M ia ł o k o ło g o d z in y  
czasu . N a d w o rzec  m ó g łb y  je szcze  zd ą ­
ży ć , a le M aria n ap ew no zd rad z iłab y  
k im  je s t i n iew ą tp liw ie a resz to w an o - 

b y g o .
W id o czn ie  jed n ak jak aś n o w a m y śl 

z ro d z iła s ię w  g ło w ie O rlik a , b o  n ag le  
sk ie ro w a ł s ię n a  p rze ła j w  s tron ę to ru  
k o lejo w eg o , b ieg n ąceg o w  p o b liżu .

— G d zie tam id z iesz? —  rzek ła  

M aria ze zd u m ien iem .
—  C zeg o s ię p y tasz? C h o d ź , je śli  

m asz o cho tę w lec s ię tak za m n ą .
—  Ż eb y ś w ied zia ł, że p ó jd ę !

P o k w ad ran sie zn a leź li s ię n ad to ­
rem , k tó ry w s tro n ę P iń sk a , w ty m  
m ie jscu w sp in a ł s ię n a d o ść w y so k ie  
w zg ó rze" .

O rlik u siad ł tu ż p rzy szy nach n a  
żw irze . M aria u siad ła o p o d a l. O b o je  
m ilcze li.  _ . __ _ ,

M in ę ło m o że p ó ł g o d z in y , g d y d o  
u szu ich d o b ieg ł g w izd lo k o m o ty w y .  
T o  o d ch o d z ił p o c iąg z K o b ryn ia . O rlik  
n ie  ru szy ł s ię ze sw eg o  m ie jsca . M aria  
sp o g ląd a ła n ań z n ied o w ie rzan iem . 
C zy żb y ch c ia ł p o p e łn ić sam o b ó jstw o ?

A le n ie , a tam ań w sta ł, g d y z p o za  
zak rę tu  w jecha ł p o c iąg  i szy b k o  zaczą ł 
s ię w sp in ać w  g ó rę .

M in ę ło ich w łaśn ie czarn e c ie lsk o  
lo k o m o ty w y . Jed en p o d ru g im  p rze ­
m k n ę ły w ag o ny .

N ag le ... s ta ło  s ię co ś , z czeg o M aria  
p o czą tk o w o  n ie zd a ła so b ie sp raw y .

Z szy b k o śc ią b ły sk aw icy , O rlik  
p o d sk o czy ł d o o sta tn ieg o w ag o n u , 
ch w y c ił za s to p n ie i p o ch w ili zaw isł 

n a n ich .
—  S te fan ! —  w y rw ał s ię p rzeraźli ­

w y k rzy k z p ie rs i d z iew czy n y .
A  ty m czasem  O rlik w d rap a ł s ię n a  

s to p ień i p o w o li w ch od z ić zaczą ł d o  
h am lu co w ej b u d k i.

G d y s ię n a m o m en t o b e jrzał p o za  
s ieb ie , u jrza ł b ieg n ącą za p o c iąg iem  z  
ro zw ian y m i w ło sam i d z iew ez jm ę . C o  
ch w ilę p o ty k a ła s ię o  szy n y , aż w resz ­
c ie ru n ę ła n a szy n y z ro zk rzy żo w an y -  
m i ręk o m a.

ROZDZIAŁ XX. < - *

Na szczyty!

P o  u c ieczce O rlik a z R ad lin a zap a ­
n o w ało tam n iezw y k łe w zb u rzen ie . 
P an i T eo fila w  sw ej w y o b raźn i w y o l­
b rzy m iła d o trag iczn y ch ro zm ia ró w  
s to su n ek Z o si z O rlik iem  i p e łn a n a j­
g o rszych d o m y słó w  i p rzeczu ć je szcze  
teg o sam eg o d n ia zad ep eszo w ała p o  
p u łk o w n ik a .

(D o k o ń czen ie n astąp i) . , ; t / <
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G R L D Z IĄ D Z . (D y re k to r Iz b y S k a r ­

b o w e j K o ssio r p rz e c h o d z i w  s ta n n ie c z y n ­

n y ). W n a jb liż sz y m c z a s ie p rz e c h o d z ą w  

s ta n n ie c z y n n y d y re k to rz y Iz b S k a rb o ­

w y c h w G ru d z ią d z u  p . S te fa n K o ssio r i w  

K ra k o w ie d r E d w a rd  T o m k ie w ic z . D o c z a  

su w y z n a c z e n ia n a s tę p c ó w  k ie ro w n ic tw o  
Iz b y S k a rb o w e j w G ru d z ią d z u o b e jm n ie  

n a c z e ln ik w y d z ia łu p . L u d w ik B ro n ia to w -  

sk i, z a s w K ra k o w ie n a c z e ln ik w y d z ia łu » . 

S te fa n D u l.

B R O D N IC A . (M o rd e rc z y  n a p a d n a in ­

w a lid ę ) . N a sz o sie p o d B ro d n ic ą , w  m ie j­

sc o w o śc i S z c z u k a , d o k o n a n o z a b ó js tw a in ­

w a lid y w o je n n e g o 3 8 -le tn ie g o W a c ła w a  

F o lty n o w sk ie g o z a m ie sz k a łe g o p rz y u lic y  

P rz y k o p  w  B ro d n ic y .

P ó ź n y m  w ie cz o re m  w u b ie g łą n ie d z ie le ,  

F o lty n o w sk i w y je c h a ł w ó z k ie m  d o p o b li­

sk ie j w io sk i S z c zu k a p o o w o c e . N a sz o s ie  

sp o tk a ł k ilk u lu d z i, k tó rz y z a c z ep ili g o o  

< o .'t. i o k ró tk ie w y m ian ie z d a n w y n ik ła  

b ó jk a . Je d e n  z o so b n ik ó w  w y rw a ł z p ło tu  

sz ta c h e tę , k tó rą u d e rz y ł F o lty n o w sk ie g o  

w  g ło w ę z a b ija ją c  g o n a m ie jsc u .

Ja k s ię o k a z a ło w  d e sc e o d p ło tu b y ł  

g w o ź d ź , k tó ry p rz y u d e rz e n iu p rz e b ił c z a ­

sz k ę F o lty n o w sk ie g o w  o k o lic y c ie m ie n ia .

Z w ło k i z a b iteg o p rz e w iez io n o d o k o s t­

n ic y w  B ro d n ic y .

W sz y stk ic h sp ra w c ó w  z a jśc ia a re sz to ­
w a n o w  p ó ł g o d z in y p o  

d z o n o  w  w ię z ie n iu .

B Y D G O S Z C Z . (Z n iż k i n a „ T y d z ie ń  

B y d g o sz cz y .) Ja k w ia d o m o w p rz y sz ły m  

m ie sią c u o d b ę d z ie s ię „ T y d z ie ń B y d g o sz ­

c z y 4 4 . N a p o d s taw ie k a rt u c z e stn ic tw a M i­

n is te rs tw o K o m u n ik a c ji p rz y z n a ło u lg i k o ­

le jo w e in d y w id u a ln e w  w y so k o śc i 5 0 p ro ­

c e n t w  o b ie s tro n y .

K a rty u c z e s tn ic tw a d la m ie sz k a ń c ó w  

w o je w ó d z tw a p o m o rsk ie g o i p o z n a ń sk ie ­

g o k o sz tu ją 1 ,2 5 d la in n y c h w o jew ó d z tw  

2 z ł i u p ra w n ia ją d o  5 0  p ro c e n to w e j z n iż ­

k i k o le jo w e j, b e z p ła tn e g o  w stę p u n a W y ­

s ta w ę W y c z ó łk o w sk ie g o , 5 0 p ro c e n t u l­

g a c h n a s ta tk a c h L o y jd u B y d g o sk ie g o ,  

5 0  p ro c e n t u lg i w  tra m w a jac h  b y d g o sk ic h , 

z a b ó jstw ie  i o sa - p ro c e n t u lg i d o w sz e lk ic h w y c ie cz e k  

O rb isu w  B y d g o sz c z y , 1 0 p ro c e n t u lg i w  

i H o te la c h i re s ta u ra c ja c h .

T O R U Ń . (S z a jk a k rz y w o p rz y się z c ó w  z !
C h e łm ż y ). T o ru ń sk i S ą d O k rę g o w y ro z p a -  ’ Ś W IE C IE . (Ś m ie rte ln y w y p a d e k  p rz y  

try w a l sp ra w ę p rz e c iw k o  sz a jc e  9 -c iu  k rz y - ż n iw ie .) W  N ie w ieśc in ic  m ia ł m ie jsc e śm ier  

w  o p rz y s ię z c ó w  z C h e łm ż y . N a  ła w ie o sk a r- ! te in y w y p a d e k p rz y ro b o tac h ż n iw n y c h , 

ż o n y c li z a s ie d li Jó z e f G rą ż e w sk i, S te fa n k tó re m u u le g ła z a m ę ż n a W a le ria G ro c h o -  

K rz y w d z iń sk l, L e o p rtld Z e lm au sk i, Z y g - ; c 'k a , lic z ą ca la t 5 2 .

Iry d T rz c iń sk i, M ich a ł Iw a n ie c , W ła d y sła w j O tó ż p rz y o d b ie ra n iu sn o p ó w  z b o ż a , 

l rz fe in sk i, K a z im ie rz F a b ia n o w sk i o ra z p o d a w a n y c h w id ła m i p rz ez je j sy n a , 1 5 -  

b ra c ia F ra n c isz e k i W ła d y sła w  K rz y w d z ili ! le tn ie g o F e lik sa , z o s ta ła p rz e z n ie g o n ie -  
sc y . W y m ie n ie n i sk ła d a li fa łsz y w e z e z n a - ' u m y ś ln ie u d a rz o n a c y n k a m i w id e ł w  p ra ­

n ia p o d  p rz y s ię g ą z w ła sz c z a je ż e li c h o d z i ­

ło o sp ra w y  a lim e n ta c y jn e .

G d y ja k aś p o sz k o d o w a n a n ie w ia s ta  w y p a d ła s tra c iw sz y  p rz y to m n o ść ; i m im o n a ­

s tę p o w ała  n a d ro g ę  są d o w ą  p rz e c iw k o  o jc a !  ty c h m ia s to w e j p o m o c y p rz y w o ła n e g o le k a -  

je j n ie ś lu b n e g o d z ie c k a , w ó w c z a s o jc iec  ta - jrz a n ie z d o ła n o je j u trz y m a ć p rz y ż y c iu .

/  i , k tó rz y W y p a d e k m ia ł m ie jsc e o g o d z in ie d ru g ie j 

o św ia d c z a ją c , ż e p o p o łu d n iu , a ju ż o g o d z in ie 2 2 ,3 0 te g o  

sa m e g o d n ia n ie sz c z ę ś liw a u le g ła śm ie rc i,

k i z w ra ca ł s ię d o c z ło n k ó w  sz a jk i  

z e z n aw a li p o d p rz y s ię g ą  

z k o b ie tą tą u trz y m y w a li b liż sz e s to su n k i.

N a tro p  p o m y sło w e j sz a jk i w p a d ł o p ie - ! k tó re j p rz y c z y n ą  b y ła o w a ra n a ,  

k u n z a rz ą d u  m ie jsk ie g o  w  C h e łm ż y  p . A l.

S z y m a ń sk i, k tó ry z a u w a ż y ł, ż e w e w sz y s t- i P U C K , (W y p a d e k n a m o rz u .) N a p e ł-  

k ic h n ie m a l sp ra w a c h w y stę p o w a ły te sa - • n y m  m o rz u n ie d a le k o C h ła p o w a w y d a rz y ł  

m e o so b y . P rze d try b u n a łe m  w y słu c h a n o s ię w y p a d e k śm ie rc i 1 3 -le tn ie g o c h ło p c a  

w  c h a ra k te rz e św ia d k ó w  3 1 o só b , p rz e w a ż - n a sk u te k  u d a ru  se rc a . W y je c h a ł o n k a ja -  1 

n ie p o sz k o d o w a n y c h , k tó re z e z n a n iam i k ie m  n a g łę b o k ą w o d ę i u p ra w ia ł sp o rt j 

sw y m i u ja w n iły p e rf id n ą ro b o tę o sk a rż o - 1 " 1 1  

n y c h .

S ą d  sk a z a ł w sz y s tk ic h  n a k a ry  o d  6  m ie  

s ię c y d o 3 la t w ię z ie n ia , u n ie w in n ia jtjc  je ­

d y n ie W  ła d y s ła w a K rz y w d z iń sk ie g o .

B Y D G O S Z C Z . (T rag ic z n a śm ie rć s tra ­

ż n ik a k o le jo w e g o ). W  n ie d z ie lę d n ia 1 S  

b in . o g o d z in ie 2 3 ,5 0 p rz y s tra ż n ic y k o le ­

jo w e j n r 1 9  m ię d z y  P lą tn o w e m  a Ż ó iw in e in  

w p o w ie c ie b y d g o sk im p o c ią g o so b o w y  

p rz e je c h a ł 4 5 -le tn ie g o s tra ż n ik a k o le jo w e ­

g o A lfre d a H e rb s ta . N a lo rz e k o le jo w y m  

z n a le z io n o s tra sz liw ie  z m a sa k ro w an e z u  to ­

k i tra g ic z n ie z m a rłeg o s tra ż n ik a . N a m ie j­

sc e s tra sz n e g o w y p a d k u z je c h a ły w ła d z e  

p o lic y jn e i są d ó w o -śle d c z e w c e lu p rz e -  

p ro w a d z e n ia d o c h o d z e ń . W ie ść o s tra sz ­

n y m  w y p a d k u n o c n y m  ro z n io s ła s ię lo te m  

b ły sk a w ic y  p o c a ły m  p o w ie c ie b y d g o sk im .

W A R S Z A W A . (B e rlin z a p ra sz a o śm iu  

p o isk ic h le k k o a tle tó w ). D o p o lsk ieg o  

Z w ią zk u  le k k o a tle ty c z n e g o n a d e sz ło z a p ro  

sz e n ie d la 8  p o lsk ic h le k k o a tle tó w  n a  m ię ­

d z y n a ro d o w e z a w o d y 1 s ie rp n ia w  B e rli­

n ie : W a la s ie w ic z ó w n y (1 0 0 m ; i sk o k  

w d a ł) , W a jsó w n y (d y sk ) , K w a śn ie w sk ie j 

(o sz c z e p ) , o ra z d la z a w o d n ik ó w : Z a sło n y  

(1 0 0 m ), G ą s io ro w sk ie g o (1 0 0 0 m ), M a -  

sz ew sk ie g o  (4 0 0  m . p ło tk i) , H a n k e g o (sk o k  

w d a ł) i G ie ru ty (k u la  i d y sk ).

Ł U C K . (W y k o p a n o ry c e rsk i m ie c z o -  

b c s ie c z n y ). W o ły ń sk ie m u z e u m  re g io n a ln e  

o trz y m a ło d o sw y c h z b io ró w  c e n n e  e k sp o ­

n a ty  w  p o s ta c i d u ż y c h  ro z m ia ró w  o b o s ie c z ­

n e g o m ie cz a ry c e rsk ie g o w y k o p a n e g o w  

p o w ie c ie ró w ie ń sk im  p o d w sią M a la ty n , 

tu d z ie ż o k o ło  1 0 0 0  m o n e t s re b rn y ch  z c z a ­

só w  Z y g m u n ta  IT I o ra z p o n a d 2 0 0 0  m o n e t  

z c z a só w  Ja n a K a z im ie rz a w y  o ra n y c h w  

P u s to m y ta c h p o w . ró w ie ń sk ie g o .

K A T O W IC E . (D w ie k a ta stro fy sz y ­

b o w c o w e ). N a lo tn isk u w  K a to w ic a c h w y ­

d a rz y ła s ię w  so b o tę k a ta stro fa  sz y b o w c o ­

w a , w  k tó re j z g in ą ł 2 0 -le tn i h a rc e rz P a w e ł 

C e k a ła z P a w ło w a . C e k a ła  w y sta r to w a ł d o  

lo tu  z a sa m o lo te m , a k ie d y  n a sk u te k w a ­

d liw e g o s ta r tu  z m u sz o n y b y ł lą d o w a ć , w y ­

sk o c z y ł z e sp a d o c h ro n e m , k tó ry s ię n ie  

ro z w in ą ł, ta k  ż e C e k a ła sp a d ł n a z ie m ię i 

ro z trz a sk a ł c z a sz k ę . M im o n a ty ch m ias to ­

w e j p o m o c y z m a rł w  sz p ita lu . S z y b o w ie c  

u le g ł z n isz c zn iu .

L W Ó W . N a lo tn isk u c y w iln y m  w  S k i-  

n iło w ie w y d a rz y ła s ię k a ta stro fa sz y b o w ­

c o w a , k tó ra p o c ią g n ę ła z a so b ą je d n o ż y ­

c ie lu d zk ie .

O to w  c z a s ie ć w ic z e ń  w h o lo w a n iu sz y ­

b o w c ó w  A e ro k lu b u L w o w sk ie g o sp a d ł w z 

p e w n y m  m o m e n c ie sz y b o w ie c p ilo to w a n y  

p rz e z m e c h a n ik a A le k sa n d ra Z a w a d zk ie ­

g o , z a m ie sz k a łe g o w  S y g n ió w c e W ie lk ie j,  

d o ść d łu g o . T u ż n ie d a le k o C h ła p o w a  n a ra z  ; z w y so k o śc i o k o ło  1 0 0  m e tró w .

z e m d la ł. G d y  n a ty c h m ia s t u d a n o  s ic d o  n ie - S z y b o w ie c u le g ł z u p e łn em u ro z b ic iu .

w e o k o . W id ły  je d n a k  ta k  d a lec e  w b iły  s ię  

w  o tw ó r o c z n y , ż e k o b ie ta n a ty c h m ia st u -  

g o z p o m o c ą .s tw ie rd z o n o  ju ż z g o n . P rz y -!  

p u sz c z a s ię . ż e d o z n a ł a ta k u  se rc a z p rz e ­

m ę c z en ia d łu ż sz y m  w io s ło w a n ie m .

S O P O T Y . (E p id e m ia c h o ró b z a ra ź li ­

w y c h .) O d  sz e re g u ty g o d n i p a n u je w  S o p o ­

ta c h , sk rz ę tn ie p rz e m ilc z a n a p rz e z p ra sę  

g d a ń sk ą , e p id e m ia  sz k a rla ty n y . N ie m a p ra ­

w ie d n ia , w  k tó ry m  b y n ic n o to w an o z a ­

p a d n ię ć  n a tę z a ra ź liw y  c h o ro b ę . P o z a ty m  

e p id e m icz n y c h a ra k te r p rz y b ra ły o s ta tn io  

z a c h o ro w  a n ia n a o d rę i d y fte rię .

W  n a s tę p s tw ie g ra so w a n ia sz k a rla ty ­

n y . o d ry i d y ftc r ii w  S o p o ta c h , w ie le o só b  

c h c ą c u n ik n ą ć z a p a d n ię ć n a te c h o ro b y  

o p u sz c z a g d a ń sk ą m ie jsc o w o ść  le tn isk o w ą . 

p ilo t z a ś d o z n a ł c ię ż k ic h o b ra ż e ń w e w n ę ­

trz n y c h i w k ró tc e p o p rz e w ie z ie n iu  g o d o  

sz p ita la z m a rł.

S O S N O W IE C . (M a la rz e sz y ld ó w ). W  

S o sn o w c u w d z ie ln ic y ..N a P o g o n i" w ię k ­

sz o ść sz y ld ó w ’ n a sk le p a c h  ż y d o w sk ic h  z o ­

s ta ła c a łk o w ic ie  z a m a la w a n a .

S k le p y p o lsk ie z a o p a trz y ły s ię w  w y ­

w ie sz k i „ firm a c h rz e śc ija ń sk a .' 4

S T A N IS Ł A W Ó W . (K ra d n ą ju ż n a w e t 

p rz e z k o m in y ). W P a s ie c z n e j k o ło S ta n i­

s ław o w a w  d o m u  Iz a a k a B a ro n a  p o p e łn io ­

n o k ra d z ie ż p rz e z  k o m in . Z ło d z ie j z a k ra d ł  

s ię n a s try ch , w y b ił d z iu rę w k o m in ie i 

p rz e z  n ie g o  w la z ł d o  iz b y , z a b ie ra ją c  z sz a ­

fy 5 0 0 z ł. D ro g ę p o w ro tn ą o d b y ł ró w n ie ż  

p rz e z k o m in .

W IL N O . (P ó ła n a lfa b e ta w p ły w o w y m  

u rz ę d n ik ie m ). P rz e d S ą d e m W o jsk o w y m  

to c z y ła s ię ro z p ra w a p rz e c iw k o  p o ru c z n i­

k o w i A rk a d iu sz o w i L ie tz o w i, o sk a rż o n e m u  

o z n ie s ła w ie n ie p rz e z W ła d y s ła w a K a rw o ­

w sk ieg o , b . u rz ę d n ik a  k u ra to r iu m  sz k o ln e ­

g o w  W iln ie .

K a rw o w sk i o sk a rż a ł p o ru c z n ik a  L e itz a  

o z n ie s ła w ie n ie g o p rz e z ro z p o w sz e c h n ia ­

n ie u w ła c z a ją c y c h m u p o g ło se k . P rz e w ó d  

są d o w y p o tw ie rd z ił je d n ak  c a łk o w ic ie z a ­

rz u ty , s ta w ia n e K a rw o w sk ie m u . K a rw o w ­

sk i c ie sz y ł s ię sw e g o c z a su w p ły w a m i w  

K u ra to riu m  S z k o ln y m  w  W iln ie .

Ś w ia d k o w ie z e z n a li, iż w y to c z o n e o s ­

k a rż e n ie p rz e c iw k o K a rw o w sk ie m u  o d p o ­

w ia d a p ra w d z ie . M ó w ili o w y łu d z a n iu , o -  

sz u stw ac h i k ła m stw a c h , ja k ic h  d o p u sz c z a ł 

s ię K a rw o w sk i. N a p rz e w o d z ie są d o w y m  

w y ja śn iło s ię d a le j, ż e K a rw o w sk i je s t z  

z a w o d u  c u k ie rn ik ie m , p ó ła n a lfa b e tą , n ie u -  

m ie ją c y m  n a w e t p o rz ą d n ie p isa ć . W  sw o ­

im  c z a s ie z w ra c a ł s ię d o P re z y d e n ta R z e ­

c z y p o sp o lite j o p o m o c , g d y ż  ż y je w  n ę d z y .  

W  rz e c z y w is to śc i z a ś z a ra b ia ł 5 0 0 z ł m ie ­

s ię c z n ie .

S ą d W o jsk o w y u n ie w in n ił p o ru c z n ik a  

L e itz a w o b e c p rz e p ro w a d z o n eg o d o w o d u  

p ra w d y .

D R O H O B Y C Z . P o d w ó jn e  sa m o b ó jstw o  

z p o w o d u p lo te k . W  B o ry sła w iu -P o p ie le  

p o s ta n o w ili o d e b ra ć  so b ie  ż y c ie : M a ria  M o ­

d ry  c k a la t 2 0 , a b so lw e n tk a se m in a ria ln a , 

n a u c z y c ie lk a p ry w a tn a z D ro h o b y c z a , p ro ­

w a d z ą c o g ró d e k d z ie c ię c y , i je j n a rz e ­

c z o n y  W ilk o sz  F ra n c isz e k , la t 2 5 , o g ro d n ik  

p o n ie w a ż ro z p u sz c z o n o o n ic h fa łsz y w e  

p o g ło sk i u w ła c za ją c e ic h c z c i. W e w to re k  

w  n o c y  W ilk o sz  p o d e rż n ą ł n a jp ie rw  g a rd ło  

n a rz e cz o n e j, a n a s tę p n ie so b ie . O b o je n a ­

rz e cz o n y c h w  s ta n ie g ro ź n y m  p rz e w ie z io ­

n o d o sz p ita la w  D ro h o b y c z u , g d z ie d o k o ­

n a n o o p e ra c ji. S ta n z d ro w ia d e sp e ra c k ie j  

p a ry je s t b a rd z o c ię ż k i. D o c h o d z e n ia w  

to k u .

(C ią g d a lszy )

A u to z a trzy m a ło s ię o k ilk a m e tró w  
p rz ed b u d o w lę . P ie rw sz a w y siad ła . Ja ­
d z ia , p e w n y m s ie b ie k ro k iem  w stą p iła  
p o p rz ez k a m ien n e sc h o d k i d o w n ę trz a  

w illi i z a trz y m a ła s ię u d rz w i, z a o p a ­
trz o n y ch  w  c ięż k ą  k łó d k ę . Z a Ja d z ią p o ­
d ą ż y ły H e len k a i Ja n k a , o ra z sz o fe r . 
W sz y sc y z a trz y m ali s ię p rz e d d rz w ia m i  

p rz y sz łe j sp iż a rk i.
H e len c e m o c n o ło m o ta ło se rc e , k ie d y  

u jm o w a ła w  rę k ę k la m k ę o d ty c h  d rz w i.
Ja n k a n ie o m ie sz k a ła sz e p n ą ć d o Ja ­

d z i:
—  N o w ie sz ! ... P o d z iw iam  C ię ! Ja k  

ty tu tra f iła ś?
—  P rz ec ież d rz w i są n ie za m k n ię te ! —  

k rz y k n ę ła z d u m io n a H e le n k a .
Is to tn ie . N a sk o b lu w is ia ła n ie d o m ­

k n ię ta k łó d k a , k tó rą n a ty c h m ia st z d ję ­

to . R ó w n ież i z a m ek u d rz w i n ie b y ł  
z am k n ię ty .

Z w ie lk ą e m o cją i d rż en ie m  rą k H e ­
le n k a o tw o rz y ła d rz w i d o w y k o ń c z o n e ­
g o p o k o ik u i ró w n o cz e śn ie o tw o rzy ła z e  
z d u m ie n ia u s ta .

W  w ą sk ie j k o m ó rc e n ie b y k } n ik o g o , 
a n i n ic z e g o . P rz ez m a łe , z ak ra to w a n e  
o k ie n k o p a d a ła n a p o d ło g ę św ie tlis ta  

sm u g a s ło n ec z n y ch p ro m ien i.

T o w szy s tk o .
—  S k ą d ś z n a m  te n p o k o ic zc k ! —  z a ­

w o ła ła z d u m io n a Ja d z ia .
M ilc z en ie .

i —  N o , i p a n a C z e rw c a tu n ie m a -- 
p o w ie d z ia ła w o ln o H e le n k a , ro z g lą d a ją c  

i s ie b e z ra d n ie .

Z w ie d zo n o c a łą w illę . N ig d z ie n ie b y ­
ło n ik o g o , a n i te ż ż a d n e g o ś la d u p o b y tu  
p . C z e rw c a .

Z a w ie d z io n e d z iew c z ę ta d łu g o p a trzy ­

ły n a b u d o w d ę , a p o te m  n a o k o lic ę , ja k ­
b y c h c ia ły  g d z ie w y p a trz y ć  c h o c ia ż c ie ń  

p o sz u k iw a n e g o .
—  Je ż e li tu  s ie d z ia ł, w  ta k im  ra z ie ju ż  

w y sze d ł —  w y w n io sk o w a ła  b a rd z o  „ d o w -  

c ip n ie “ Ja n k a .
—  I c o ? W ra c am y d o P o z n a n ia —  

z a p y ta ł sz o fe r , o tw ie ra jąc d rz w icz k i sa ­
m o c h o d u .

SZKLANKA HERBATY.

W o liń sk i n ie lu b ił z im n e j h e rb a ty ,  

k ie d y w ię c w  ś ro d ę , 2 8 c z e rw c a , ra n o  
o b u d z ił s ię i n a  n o c n y m  s to lik u  d o s trz eg ł  
sz k lan k ę z w c zo ra jsz ą h e rb a tą , o d su ­
n ą ł ją n a b o k . N ie w y p ił w c zo ra j te j  
h e rb a ty , k tó rą m u p rz y g o to w ał Jó z e ­
f ia k , b o b y ł ta k i se n n y , ż e n ie c h c ia ło  
m u  s ię n a w e t rę k ą s ię g n ą ć .

D z ię k i w ła śn ie sw e m u le n is tw u  o sp o ­

w a ty „ m is trz “ z d o ła ł w ię c je sz c z e w stać  
z łó ż k a . U b ra ł s ię sp ie sz n ie i w  m y śl  
p o le c e n ia G a w ro ń sk ie g o n a ty ch m ia st p o  
śn iad a n iu u d a ł s ię d o je g o m ie sz k a n ia .

G d y b y W o liń sk i ta k s ię n ie śp ie szy ł, 

g d y b y z o s ta ł je szo z e z d z ie się ć m in u t w  

sw y m p o k o ju , d o w ie d z ia łb y s ię n a p e w -  
n o o d p a ń d w ó c h  n o w in d o m o w y c h :

ż e W a n d z ia ź le s ię c z u je , n a rze k a n a  
b ó le g ło w y , i d re sz c ze o ra z ż e ... Jó z e fia ­
k a ' n ie m a w  d o m u , ż e n ie sp a ł o n u  s ie ­
b ie w  p o k o ju , a w ięc w id o c z n ie w y sz ed ł  
g d z ie ś n a c a łą n o c i d o tą d n ie w ró c ił.

Jó z e fia k o w a n ie m ia ła s łu żą c e j, b o  
sz w a g ie rk a M a rta d o p o m a g a ła je j w  z a ­
ję c ia c h d o m o w y c h , w ięc o b ie d o p o łu -  

d n ia z a ję te b y ły u p rz ą ta n iem m ie sz k a ­
n ia . C o p ra  w d a d z is ia j Jó ze f  la k o w a  m u -  
s ia ła o p ie k o w a ć s ię c h o rą W a n d z ią , 
k tó ra sp iec zo n e m i w a rg a m i c ią g le p rz y ­
w o ły w a ła ta tu s ia —  w ięc M a rc ie sa m e j  

p rz y p a d ło w  u d z ia le u p rz ą ta n ie c a łe g o  
m ie sz k a n ia .

O k o ło g o d z in y 1 1 -e j u p rz ą tn ę ła p o ­
k ó j „ m istrz a" . N io sąc n ie w y p itą p rz e z  
W o liń sk ie g o sz k lan k ę h e rb a ty , M a rta  

w e sz ła d o  p o k o ju c h o re j, b y o  c o ś z a p y ­
ta ć sz w a g ie rk ę .

—  C io c ia n ie s ie  
d o b rz e ! —  z a w o ła ła  

d z ia .
—  N ie , m o je d z iec k o , ta h e rb a ta je s t  

z im n a , a p rz y te m ja k a ś m ę tn a . N ie  
w ie m , k to ją ro b ił.

—  Ja c h c ę z im n ą h e rb a tę . M n ie s ię  
c h c e s trasz n ie p ić ! N ie c h m i c io c ia d a  
tę sz k la n k ę ! —  p ro s iła u s iln ie c h o ra  
d z iew c z y n k a .

—  D a j je j, k ie d y ju ż ta k k o n ie c z n ie  

c h c e ...
W a n d zia ła p c z y w ie c h w y c iła sz k lan ­

k ę . S k rz y w iła s ię , c o p ra w d a , tro c h ę p o  
p ie rw sz y m  ły k u , a le b y z a sp o k o ić p ra ­

g n ie n ie w y p iła tę n ie sm ac z n ą h e rb a tę , 

m i h e rb a tę ! T o  
z ra d o śc ią W a n -

a ż d o d n a sz k la n k i. U g a siw sz y n a c h w i­
lę p ra g n ie p ie , o p a d ła n a p o d u sz k i.

S z w a g ie rk i n ie z w rac a ły  n a te n d ro ­
b n y e p izo d u w a g i, z a ję te ro z m o w ą n a  

te m a t o b ia d u . P o m im o ry w a liz ac ji u  
w z g lę d y W o liń sk ie g o , ż y ły z e so b ą -.v 
z g o d z ie . Ł ą c zy ła je n a w et p e w n a so li­
d a rn o ść , sk ie ro w an a p rz e c iw w sz y s t­
k im  in n y m  a d o ra to rk o m  „ m istrz a" . O -  
p ę ta n e b y ły d o  d n a d u szy  w ia rą w  sp i­
ry ty zm  W o liń sk ieg o i g rz e sz n ą n a m ię ­
tn o śc ią d o sp iry ty s ty .

D la Jó z e fia k o w e j o d d łu ższ eg o c z a su  
m ą ż b y ł ja k b y  c z em ś w  ro d z a ju  k o n ie c z ­
n e g o sp rz ę tu , u ż y te c zn e g o d o s ta w c y p ie ­
n ię d zy  —  p o z a te rn b y ł je j o b o ję tn y . A le  
m im o  to  je g o  n ie z w y k ła n ie o b e c n o ść z a ­
n ie p o k o iła ją w  w ie lk im  s to p n iu .

T e m b a rd z ie j, ż e c h o ra W an d z ia c iąg le  
p rz y z y w a ła o jc a i ż e trz eb a b y ło c o s  
p rz e d się w zią ć , b y c h o re j p o m ó c . M o zę  
w e z w a ć le k a rz a ...

—  T a tu s iu ... ta tu siu ... ta k  m i ź le ... w y ­
sz e p ta ła z n o w u d z ie w c z y n k a z ta k ą in ­
to n a c ją b ó lu w  g ło s ie , ż e Jó z e fia k o w a  

p o d e rw ała  s ię z k rz es ła  i p o b ie g ła d o  te ­
le fo n u . P o g o n iły z a n ią c ic h e ję k i c h o ­
re j .

G d y le k a rz p rz y b y ł, W a n d zia z n a jd o ­
w a ła s ię ju ż w  s ta n ie a g o n ji. W y m io tu ­
ją c b e z u s tan n ie i k rz y c zą c p rz e raź liw ie , 
ta rz a ła s ię p o łó ż k u . L e k a rz z p e w n ą  
re z y g n a c ją p rz y stą p ił d o sw y c h c z y n ­
n o śc i.

(C ią g d a lszy n a s tą p i).
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Polowanie na foki i niedźwiedzie na Morzu Białym
M inął tydzień od w yjazdu, tydzień  

ciągłej, nieustępliwej w alki z lodem . Sta­
tek, ciężko pracujący, posuw a się na­

przód, krusząc sw ym ciężarem grube 
kry, w olno, z oporem ustępujące przed  

nim . D zień pogodny. Rozciąga się przed  
nam i nieskończona płaszczyzna lodów, 
skrzących się w płom ieniach czerw one­
go, nisko nad horyzontem  zaw ieszonego 

słońca. W iatr ucichł zupełnie. Tak przy­
w ykliśm y do jego kłujących podm u­

chów , że podczas chw ilow ej ciszy w y- 
daje nam się,, iż m róz zelżał zupełnie. 
W ychodzę, aby zrobić obserw acje —  
bez czapki, rękaw ic i naw et kurtki. Ze  
zdziw ieniem odczytuję na term om etrze: 

—  15 stopni C. W  tej chwili zdaję sob ;e 
spraw ę, że m oje lekkie ubranie składa  
się z trzech w arstw  ciepłej bielizny, gru ­
bej sukiennej koszuli i w ełnianego m ary­

narskiego sw etra. Podczas tych kilku  
m inut, zużytych na obserwację m eteoro­
logiczną i zm ienienie tem peratury w ody  

m orskiej, ręce tak m i zgrabiały, że nie 
byłem  w  stanie utrzym ać ołów ka w pal­

cach. Z w ynikiem obserwacji idę do ra­
diotelegrafisty  O lonkina, który trzy razy  
na dobę przesyła je do Trom soe. N adaj­
nik nasz jest za słaby ,aby  naw iązać bez­
pośrednią łączność z Trom soe — ko­

rzystam y w ięc z pośrednictw a W yspy  

N iedźw iedziej.

W  m om encie, gdy w chodzę do m a­
leńkiej kabiny radiostacji, O lonkin roz­
m aw ia już z W yspą N iedźw iedzią. 

„W ie pan —  m ówi do m nie —  udało  
im się zabić siedem  białych lisów “ . M o­

że pan się zapyta —  proszę go —  czy  
były tam białe niedźw iedzie?41. O lonkin  

z odbioru przechodzi na nadawanie. Cie­
kaw jestem odpow iedzi m oich przyja­

ciół, gdyż w lipcu zeszłego roku sam  
im zaw iozłem sześć sam ostrzałów. O ka­

zuje się, że nie m ieli szczęścia w tym  ro­
ku —  nie w idzieli ani jednego białego 

niedźwiedzia! Lepszy był rok poprzed­
ni —  ów cześni radiotelegrafiści upolo­

w ali 7 niedźw iedzi. Jedną sam icę z dw oj­
giem m ałych zabito tuż przy drzwiach  

dom ku, w którym nasza ekspedycja zi­

m ow ała w 1932.

W  czasie naszej rozm owy statek za­
trzym ał się —  w ychodzim y na pokład, 

aby zobaczyć, co się stało. O kazuje się, 
że w jechaliśm y na duże „jezioro 44 w śród  

lodów , otoczone ze w szystkich stron  
zw artym i polam i. M usim y teraz czekać, 

aż prąd je rozluźni.

D aw no już nie w idziałem  w okół sie-

bie tyle w olnego m orza, m uszę ten m o­
m ent w ykorzystać i zrobić pom iar prze­

zroczystości w ody. Razem z O lonkinem  
w ynosim y aparaturę

Pom iar idzie szybko i sprawnie, O - 

lonkin w ykrzykuje zagłębienie elem en­

tu, a ja odczytuję i zapisuję w artości. 

W szyscy ludzie w olni od pracy zbierają 
się w okół nas, każdy chciałby pom óc. 

Jeden z nich staje koło O lonkina i kon ­

troluje, czy nie m a jakiejś pom yłki, diu- 

gi układa kabel, aby się nie zaplątał. M a  
się rozum ieć, m uszę w szystkim w yjaś­

nić co robim y. Są dum ni i zadowoleni, 
że statek ich służy do tak „uczonych 44 
czynności.

Świecąca krew
D o najw ażniejszych a zarazem najtrud­

niejszych zadań krym inologii należy bada­

nie śladów krw i, czy to na m iejscu zbrodni, 

czy też na odzieży dom niem anego zbrod­

niarza, przy czym w ykrycie takich śladów  

jest niejednokrotnie jedyną w skazów ką dla 

skierow ania śledztwa na w łaściw ą drogę. 

Przy odszukaniu śladów krw i chem icy są­

dow i byli dotychczas skazani na m etody  

pracy częściow o nie dość pew ne lub też 

bardzo skom plikow ane, jak np. badanie 

zapom ocą spektroanalizy.

O becnie nauka opracow ała now y spo­

sób pracy, który m iędzy innym i zaletam i 

odznacza się tym , że w ykazanie śladów  

krw i jest tym w yraźniejsze, im starsze są 

ślady, przy czym działanie tej m etody jest 

zupełnie niew rażliw e na żadne w pływy u- 

boczne. W ykryto m ianow icie, że zaschnię­

ta krew , niezm ieniająca się pozornie, prze­

chodzi pew ne przeobrażenia chem iczne 

w skutek czego pow stają m inim alne ilości 

now ej substancji charakterystycznej tym , 

że po skropieniu w zgl. zw ilżeniu odpowied­

nim rozczynem chem icznym w ydziela 

przez pew ien czas intensyw ne niebieskaw e 

św iatło. Poniew aż ilość tej tajem niczej 

substancji w zrasta w m iarę starzenia się

D la uzupełnienia pom iaru m ierzę 

tem peraturę pow ierzchni w ody specjal­

nym term om etrem m orskim , biorę tak­
że próbkę w ody. Stu-centym etrową 

flaszeczkę napełniam w odą m orską. 
Chcąc usunąć kom pletnie pow ietrze, na­
lewam  na w ierzch parafiny, a korek la­
kuję. Po pow rocie w Trom soe zrobię a- 
nalizę próbek, określając ilość soli (gę­
stość w ody) itd. W szystkie te dane słu­

żą do dokładnego określenia przezro­

czystości w ody.

Ledw ie ukończyliśm y pom iar, gdy  
niebo pokrywać się zaczęło chm uram i. 
Pow iał zim ny północny w iatr. Jeden ze 
statków , tow arzyszących nam od paru  
dni, „A sbjoern 44 podpłynął na odległość 
kilkunastu m etrów . Popsuła im się ra­
diostacja —  czy O lonkin i ja m ożem y  
przyjść do nich i obejrzeć? Zgadzam y 
się chętnie. K orzystam y z m om entu, 
gdy duża kra przepływ a m iędzy  

statkam i, zeskakujem y na lód  
i biegiem dopadam y drugiego  

statku, w  chw ili, gdy kra praw ie m ija go. 
Po pół godzinie stacja już działa. N a po ­
kładzie nie m ają w cale radiotelegrafi­
sty ,szyper um ie jedynie uruchom ić sta­
cję i używ a jej tylko do rozm ów. Jest 
nam  bardzo w dzięczny za zreperowanie 
aparatury, gdyż prow adzi trzy inne stat­
ki tego sam ego arm atora i przez radio  

kieruje nim i. G ościnnie zaprasza nas na  
kaw ę i koniak. Podczas rozm owy oka­

zuje się, że znam y się z 1933 roku. O d­
w iedził on w tedy radiostację na W yspie 
N iedźw iedziej, chcąc nadać depeszę do  
Trom soe. Pow rót na „Isfjell44 m am y bar­
dzo w ygodny. O ba statki zakotw iczyły  
się przy dotykających do siebie dużych  
polach U dow ych, w yglądających na nie­

ruchom e. D opiero, gdy doszliśm y do li­
nii zetknięcia się pól, zobaczyliśm y jak  

bezustannie ocierają się siebie, płynąc w  
dw óch przeciwnych kierunkach. Pokiu- 
szone kraw ędzie lodu, w ynoszą się do  
góry i tworzą szybko narastający w ał. 

Z ostrożnością przeskakujem y przez to  
m iejsce, gdyż nigdy nie m ożna okreś­

lić, gdzie się znow u zaczyna jednolity  

lód.

N oc po tym  pogodnym  dniu  była nie­
spokojna. G rube kry, ocierając się o bo­
ki statku, z głuchym jękiem  pękały, o-

Męczennica kuracji odtłuszczającej
Przed N ajw yższem Trybunałem Stanów  

Zjednoczonych odbędzie się w krótce jeden  

z najciekaw szych procesów am erykańskich, 

którego w ynik jest już obecnie przedm io­

tem licznych zakładów i oczekiw any jest z 

napięciem przez am erykańskie kobiety: 

Róża Freistetter skarży M inisterstw o O - 

św iaty Stanów Zjednoczonych z pow odu  

niedopuszczenia jej do posady nauczyciel­

ki. Szczegóły tej sensacyjnej afery tw orzą 

m ozaikę tragedii, która m ożliw a jest jedy­

nie w A m eryce.

Przed 4 laty 22-letnia Róża Freistetter 

w niosła podanie o posadę nauczycielki w  

państw ow ym liceum w N ow ym Jorku. Po  

ukończonych studiach na uniw ersytecie  

śladów krw i, m ożna ponadto z siły efektu  

św ietlnego w nioskow ać o m om encie pow ­

stania śladów , co dla śledztw a sądow ego  

stanowi jeszcze jeden, bardzo w ażny czyn­

nik. Przy badaniu śladów krw i now ą m eto­

dą nie trzeba prób krw i przenosić do labo ­

ratorium , lecz pracę, dzięki niezw ykłej pro­

stocie postępow ania, m ożna w ykonać na  

m iejscu po nakryciu, badanego m iejsca  

św iatłoszczelną osłoną, gdyż obserw acja 

zjaw iska św ietlnego jest oczyw iście m ożli­

w a tylko w ciem ności.

N ow ą m etodę odnajdyw ania śladów  

krw i, opracow aną przez chem ików G leu i 

Pfannenstiel, spraw dzono w kilku labora­

toriach, ostatnio w zakładzie m edycyny  

sądow ej i krym inalistyki naukow ej uniw er­

sytetu w Jenie. Badania te dały, jak dono ­

si m iesięcznik „A ngew andte Chem ie44, do­

skonałe w yniki. Stw ierdzono m . in., że śla­

dy krw i na traw ie, listow niku, ziem i i ka­

m ieniach, niem al zupełnie zm yte przez  

długotrwałe deszcze, po skropieniu roz­

czynem chem icznym św ieciły silnie praw ie 

przez 15 m inut.

Tak w ięc krim inalistyka posiadła now ą  

groźną broń w w alce ze zbrodnią. 

kręt trzeszczał złowróżbnie w sw ych  

w iązaniach. N a m nie, jako człowieka  
now ego w tych w arunkach —  w yw iera­
ło to w rażenie, tow arzysze m oi nato­
m iast spali doskonale. Zasnąłem dopie­
ro w tedy, gdy m otor ruszył —  uspoko­
iłem się, że idziem y naprzód i lody już  
nie naciskają.

W  parę dni potem , gdy opływaliśm y  
W yspę M orżow ą od w schodu, na lodzie 
zauważyliśm y ślady łap białego niedź­
w iedzia: zagłębienia w śniegu w ielkości 
dużego talara. Są one zupełnie św ieże. 
O kręt zatrzym uje się. D o bocianiego  
gniazda, w którym siedział szyper, 
w chodzi jeszcze dw óch sterników  i przy  
pom ocy lunety i lornetek dokładnie ba­
dają horyzont. Z napięciem  patrzym y na  
nich. N ie udaje się im jednak nic do­
strzec, lody w okół są połam ane i silnie 
spiętrzone.

Ruszam y naprzód w  kierunku, w  któ­
rym prow adzą ślady. Przepływ am y koło  
m iejsca, gdzie w yraźnie w idać, że niedź­
w iedź zsuw ał się do w ody lub w yłaził 
na krę. Jesteśm y w szyscy podnieceni, 
nabite karabiny gotow e są do strzału, 
łódź przygotow ana do opuszczenia na 
w odę. Ten nastrój oczekiw ania przery­
w a okrzyk z bocianiego gniazda: 
„bjornt44 (niedźwiedź)! W yciągnięta rę­

ka w skazuje na lew o. Satek staje.
W raz z parom a ludźm i pnę się po  

drabince do góry. Początkowo nic nie  
w idzę, m im o, że przez lornetkę w ypa­
truję w e w skazanym kierunku. N agle w  
polu w idzenia dostrzegam na niewiel­
kiej krze jakiś czarny przedm iot, a obok  

niego niedźw iedzia. N ie m am czasu na  
przypatryw anie się, gdyż opuszczają już  
łódź na w odę. W skakuję do niej ze 

sw ym sztucerem w ostatniej chw ili. 
D w óch ludzi na dziobie rozpycha kry, 
w sześciu w iosłujem y, a w łaściwie prze­
pycham y się przez odłam y lodu. Z bo­

cianiego gniazda szyper w skazuje nam  
ręką kierunek —  nasze pole w idzenia, 
jest niewielkie, zacieśniają go zw ały lo­
du na otaczających nas krach. D opiero  
po dw udziestu m inutach ciężkiej pracy  

ukazały się przed nam i kry płaskie, lu­
źno leżące na w odzie. Przerywam  na 
chw ilę w iosłow anie i staję w lodzie. N a  
400 m . przed nam i w idzę niedźwiedzia. 
K rystian pożycza ode m nie lornetkę.

Colum bia złożyła z odznaczeniem w szyst­

kie egzam iny i m iała w szystkie potrzebne 

kw alifikacje. M im o to podanie jej odrzu­

cono z tym uzasadnieniem , że jest za gru ­

ba, bo w aży przy średnim w zroście 182  

funty, co każę przypuszczać, że jej tusza  

będzie przeszkodą w jej zaw odzie i zm usi 

ją przedw cześnie do porzucenia posady. 

W ten sposób państw , fundusz em erytalny  

będzie niepotrzebnie obciążony. G dy Róża 

Freistetter w niosła zażalenie na to roz­

strzygnięcie, ośw iadczono jej, że prośba  

jej będzie uw zględniona, jeśli straci przy­

najm niej 62 funty.

O dtąd celem życia Róży Freistetter 

była kuracja odtłuszczająca. Zochow yw ała  

dietę, która w prow adzała w zdum ienie i 

przerażenie w szystkich lekarzy. Pożyw ie­

nie jej składało się w yłącznie z soku po ­

m arańczowego, w inogron, czarnej kaw y  

bez cukru, surow ej sałaty i w ody. Jedynie 

raz w tygodniu w ypijała dw a surowe jaja 

i jadła czasem kaw ałek tortu.

Cała A m eryka śledziła z ciekaw ością tę 

niezw ykłą kurację. D zienniki ogłaszały co­

dziennie lekarskie biuletyny. K obiece  

zw iązki zajęły się tą sprawą i nieznana 

studentka Róża Freistetter stała się w krót­

ce najpopularniejszą osobą w Stanach Zje­

dnoczonych.

W ynik był niezw ykły; po 4 latach od  

czasu rozpoczęcia kuracji Róża Freistetter 

schudła o 60 funtów . A le m oralny skutek  

całej tej historii był inny, niż się spodzie­

w ała Róża Freistetter. Zaczął się od tego, 

że pew ien fabrykant herbaty zaofiarow ał 

jej honorarium w kw ocie 5.000 dolarów , 

jeśli zechce m ów ić 5 m inut w radi i za­

chw alać skutki odtłuszczające jego kura­

cyjnej herbaty. Róża odrzuciła tę propozy­

cję, lecz zaraz otrzym ała drugą, od pew ­

nego fabrykanta konserw , który zapropo­

now ał jej podpisanie następującego ośw iad ­

czenia: „Znakom ite konserw y z fabryki... 

sycą, nie pow odując przytycia ani o jeden  

m iligram w agi44. Róża odrzuciła rów nież 

tę propozycję, chociaż m iała otrzym ać za 

podpis 10.000 dolarów .

—  W łaśnie zajada upolow aną fokę 
—  m ówi.

W iosłujem y ze zdw ojoną energią.
Jesteśm y już w odległości 300, 200 m e­
trów a niedźw iedź ciągle nas nie do ­
strzega —  w idać w yraźnie, jak szarpie 
i rozryw a fokę. N a łodzi panuje cisza, 
słychać tylko przyśpieszone, ciężkie od ­
dechy. G dy próbuję fotografow ać z od ­
ległości 80 m ., trzask m igawki w ydaje 
nam się głośny, jak huk karabinu.

K ładę się w raz z dw om a strzelcam i 
na dziobie łodzi. K arabiny gotow e do  
strzału. K rystian przypom ina jeszcze 

raz, aby celować tylko w głowę. W  tym  

m om encie niedźw iedź obrócił się do nas 
tyłem  i m im o, że dzieli nas od niego tyl­
ko 40 m ., nie m ożem y strzelać —  zw ierz 
ten naw et ciężko ranny m oże skoczyć 
do w ody i zatonąć. N asz m iś w ciąż nie  
w ystaw ia głow y na strzał, daje nura do  
w ody.

K rystian popędza m arynarzy, w io­
słują z całych sił. G dy głow a niedźw ie­
dzia ukazuje się przy następnej krze, na  
którą próbuje w drapać się, padają pier­
w sze strzały. W idać, że jedna z kul go  
drasnęła, gdyż obejrzał się na nas i jed­
nym sprężystym ruchem w yskoczył na  
krę. To zdecydow ało o jego śm ierci. N a  
ułam ek sekundy głowa niedźw iedzia u- 
kaza nam  się z profilu, trzy strzały huk ­

nęły jednocześnie —  olbrzym ie cielsko  
zw aliło się na lód.

Podpływ am y z karabinam i gotow ym i 
do strzału, z odległości paru m etrów  
K ristian posyła m u jeszcze kulkę. W y­
siadam y na krze. N iedźw iedź leży nie­
ruchom o. O d czubka nosa do ogona m a 
2,20 m . Piękne puszyste futro koloru  
brudno żółtego. Zabieram y się do ścią­
gania skóry.

Statek podjeżdża w naszym kierun­
ku. N a chw ilę zatrzym uje się przy krze, 
gdzie leży upolow ana przez niedźw ie­
dzia foka, m a ona cały bok i brzuch roz­
szarpany. Jeden z ludzi zeskakuje, aby  
zdjąć z niej skórę.

Statek staje koło nas, spuszczają z 
niego linę z bloku i w ciągają na pokład  
pierwszą zdobycz. Skóra w raz z grubą  
w arstw ą tłuszczu w aży 80 do 90 kg. K u ­
charz upom ina się o tylnie szynki —  ju­
tro dostaniem y pieczeń z niedźw iedzia.

Po pow rocie na pokład czujem y się 
jak bohaterzy. Piękny początek sezonu  
m yśliw skiego!

O . J. O — cz. („G az. Polska 44)

Róża Freistetter chciała być nauczy­

cielką, a nie gw iazdą reklam y. Prosiła na­

w et w dziennikach, ażeby publiczność nie 

interesow ała się jej osobą, lecz to w zbu­

dziło w łaśnie jeszcze w iększą ciekaw ość.

Przed paru tygodniam i, gdy Róża Frei­

stetter osiągnąć m iała 26 rok życia, stano­

w iący m aksym alną granicę w ieku przy u- 

bieganiu się o posadę nauczycielki, stanęła  

ona po raz drugi przed kom isją. W całej 

A m eryce zakładano się o w ynik, który w  

80%  był przew idyw any na jej korzyść. A le 

kom isja trzym ała się ściśle ustaw y: Róża 

schydła w prawdzie o 60 funtów , lecz m ia­

ła jeszcze o 2 funty za dużo. I znów od ­

rzucono jej podanie.

N ie pom ogło św iadectw o lekarza, któ­

ry stw ierdzał, że dalsze, najm niejsze schud ­

nięcie grozi Róży Freistetter pow ażnym  

niebezpieczeństw em , a naw et śm iercią. K o­

m isja była niew zruszona, dlatego też Frei­

stetter w ystąpiła obecnie ze skargą przed  

N ajwyższym Trybunałem .

O pinia am erykańska jest zgodnie po  

stronie Róży Freistetter. N ie m a am ery­

kańskiej gazety, w której nie w ypisyw ano-  

by całych stronic o sensacyjnej „aferze 44 i 

nie krytykow ano zacofanej procedury  

egzam inow ej. Prócz tego Róża Freistetter 

znalazła gorliw ego poplecznika w e w pły­

w ow ym senatorze, który odznacza się po­

tężną tuszą i który w niósł projekt o zm ia­

nę ustaw y. O św iadczył on w prasie i w  

radio, że conajm niej cztery piąte jego ko­

legów , odznaczających się pow ażną tuszą, 

poprze jego projekt.

Róża Freistetter czeka cierpliw ie na  

w ynik toczonej o nią w alki, która zm ieni­

ła się pow oli w sensacyjną kam panię poli­

tyczną. O świadczyła ona poza tym , że jej 

sprawa nie m a nic w spólnego z kobiecą 

próżnością. Przeciwnie, gdy" w ażyła 182  

funtów , otrzym ała 3 propozycje m ałżeń­

skie, a teraz m ężczyźni nie interesują się 

nią w cale.



Nr 83 „ G Ł O S •• Str-STSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P ien ią d z p ręd k o u c iek a

sa m  s ię o k ra d a k to z o szczęd n ośc ią zw lek a

Komunalna Kasa Oszczędności 
p o w ia tu w ą b rzesk ieg o  

WĄBRZEŹNO — RYNEK

B-ló n taHMiti i grii Wift Mwiski
obchodzi w dniu dzisiejszym Ks. Proboszcz Dr Władysław Łegowski

W b ieżą cy m  ro k u zb ieg a s ię je szcze  

in n a ro czn ica K s. D r Ł ęg o w sk ieg o : p rzed  

3 0 la ły d o k to ry zo w a ł s ię w W y rcb erg u . a  

w lis to p ad z ie u k o ń czy 6 0 ro k ży cia .

N a w szy stk ie te u ro czy sto śc i czc ig o d ­

n eg o k s. d r J u b ila ta  sk u p ia m y n a sze ży ­

czen ia : O b y p ra ca J eg o d u szp a stersk a . —  

■ sp o łeczn a i n a u k o w a b y ła ja k n a jb a rd zie j

K s. D r W ła d y słw  Ł ęg o w sk i  
p ró b , p a ra fii W . R a d o w isk a

2 2 lip ca m ija 2 5 la t. ja k o b ją ł p a ra fię  

K s. D r Ł ęg ow sk i u ro d zo n y w są s ied n im  

Z ie len iu , zw ią za n y z sw o im i p a ra fia n a m i 

liczn y m i w ęzły p o k rew ień stw a k rw i i d u -

liceu m  żeń sk ieg o w K o śc ierzy n ie . K ied s  

o d zy sk a liśm y n iep o d leg ło ść b ra ł w y b itn y  

u d z ia ł w k o m isji szk o ln ej, k tó ra p rzy g o to ­

w y w a ła p rzejęc ie szk o ln ic tw a n a P o m o rzu  

p rzez w ła d ze p o lsk ie . W  ro k u 1 9 2 1 zo sta ł 

m ia n o w a n y d y rek to rem  m iejsk ieg o g im n a ­

z ju m  w  T o ru n iu . P rzez cz tery la ta sw eg o  

u rzęd o w a n ia p e łn eg o tru d u , zd o ła ł g im n a -1  

z ju m  p o d n ieść d o w y so k ieg o p o z io m u n a ­

u k o w eg o . U stą p ił: p o n iew a ż ó w czesn y b i­

sk u p  J E . K s. A u g y sty n  R o sen tre ter o d m ó ­

w ił d a lszeg o u r lo p u . S w eg o d y rek to ra że ­

g n a li n a ó w cza s z ża lem p ro feso ro w ie i 

u czen ice . W  za c iszu w iejsk im  o d d a w a ł s ię  

o fia rn y m  p ra co m  d u szp a stersk im  i sp o łecz ­

n y m  p rzejm u ją c s ię ży w o w sze lk im i p rze ­

ja w a m i ży c ia p u b liczn eg o , n ie o d su w a ją c  

s ię i w te j d z ied z in ie o d w sp ó łp ra cy d ła  

d o b ra P a ń stw a i sp o łeczeń stw a , n a p rzy ­

k ła d i p o ży tek sw o im  p a ra fia n o m . P o m i­

m o n a tężo n ej p racy  d u szp a stersk ie j i sp o ­

łeczn ej zn a la z ł k s. J u b ila t ty le cza su , b y  

n ie za n ied b a ć p ra cy n a u k o w ej. U lu b io n ą  

J eg o d z ied z in ą n a u k je st w  o sta tn im  cza ­

s ie a n tro p o lo g ia . B ra ł u d z ia ł w teg o ro cz ­

n y m  z jeźd z ie lek a rzy i p rzy ro d n ik ó w  w r se  

k cji a n tro p o lo g iczn ej, a w  sek cji eu g en ik i 

w y g ło sił re fera t o eu g en ice k a to lick ie j.

Z a  za słu g i n a p o lu  p ra cy  sp o łeczn ej o d ­

zn a czo n y zo sta ł p rzez R zeczp litę K a w a ­

lersk im  K rzy żem  o rd eru  „ P o lo n ia  R estitu - 

ta .“

„ G ło s P o m o rza ” m a szczeg ó ln e p o w o ­
d y d o w y ra żen ia K s. J u b ila to w i sw o jej

Ł ęg o w sk ieg o w ścM y m  k o le p a ra fii ro z- o w o cn a n a d o b ro p a ra fii, sp o łeczeń stw a i 
w o d zić s ię n ie b ęd z iem y , g d y ż ch a ra k te - 1 n isk ieg o „ A d n iu lto s a n n o s .

ry zu ją ją d o b itn ie p o n iże j u m ieszczo n e  W y d a w n ic tw o i R ed a k cja

sp o strzeżen ia „ p a ra fia n in a” . 1 „ G ło su  P o m o rza ”

P rzed  k o śc io łem  w  W . R a d o w isk a ch

Jubileusz parafialny
W  d n iu 2 2  lip ca b r . u p ły w a 2 5  la t, ja k  

czc ig o d n y J u b ila t K s. D r W ła d y sła w  Ł ęg o ­

w sk i o b ją ł ja k o p ro b o szcz tu te jszą p a ra fię 

p o śp . k s d z iek a n ie J a k u b ie K o zło w sk im . 

P rzy u ro czy sty m  J eg o w p ro w a d zen iu d o  

tu te jszeg o k o ścio ła w ręczy ł M u k lu cze  

św ią ty n i czło n ek ó w czesn eg o d o zo ru k o ś ­

c ie ln eg o śp . J ó zef B u rczyń sk i. P ierw sze  

za ś k a za n ie w y g ło sił n a o d p u śc ie p a tro n a

w w ła sn y m  za k resie , z J eg o h o d o w li zb ó ż  

i in w en ta rza ży w eg o k o rzy sta ta k że p a ra ­

fia , k tó re j ro ln ictw o  w zo ru ją c s ię n a p ro ­

b o stw ie , p o d n io sło s ię d o  w y so k ieg o p o z io ­

m u . B u d y n k i n a p ro b o stw ie ra cjo n a ln ie 

p rzeb u d o w a ł p rzy ch ętn ej i w y d a jn ej p o ^  

m o cy p a ra fia n .

N iech a j te k ilk a s łó w sk reślo n y ch z  

czc ig o d n eg o K s. J u b ila ta d z ia ła ln o śc i p rzy -

K s. D r Ł ęg o w sk i w  o to czen iu  u czestn iczek  
k u rsu  h a fc ia rsk ieg o

ch a . W ró cił k s. d r Ł ęg ow sk i w ro d z in n e  

stron y z z iem i k a szu b sk iej, n a k tó re j p o ­

ło ży ł p ierw sze za słu g i w  p ra cy d u szp a ster­

sk iej i sp o łeczn ej ja k o p ro feso r w y ższeg o

czci, g d y ż w zb o g aca ł n ie jed n o k ro tn ie jeg o  

treść p rzez liczn e p rzy czy n k i z d z ied zin y  

n a u k ow ej, listy  z  p o d ró ży  itp .

O zn a czen iu i w a rto ści p ra cy K s. D r

n a szeg o k o ścio ła św . J a k u b a .

P ra ca czc ig o d n ego J u b ila ta n ie o g ra n i­

cza ła  s ię li ty lk o d o p ra cy d u szp a stersk ie j  

lecz o b ejm ow a ła  i sp ra w y sp o łeczn e. A lb o ­

w iem  za k ła d a  co ra z to n o w e , a b a rd zo p o ­

ży teczn e  sto w a rzy szen ia , k tó re s ię p o m y śl­

n ie ro zw ija ją : m ięd zy in n y m i K S M . M ę ­

sk ie i Ż eń sk ie , k tó re d z ięk i in ten syw n ej 

p e łn ej p o św ięcen ia p racy p rzeza cn eg o  

J u b ila ta zd o b y w ają u zn an ia , p o ch w ały i

czy n ią s ię d o d a lszej ja k n a jśc iś le jsze j 

w sp ó łp ra cy za cn eg o  n a szeg o d u szp a sterza  

d la d o b ra p a ra fii, J eg o o p iece p o w ierzo ­
n ej.

N iech M u B ó g  d o d a  s ił d o p rzetrw a n ia  

c iężk ich d n i i u d z ie li b ło g o sła w ień stw a n a  

d a lszą  p ra cę .

W ielk ie R a d o w isk a P a ra fia n in

K  O  M  U  N  I K  A  T  .

U ru ch o m ien ie in stru k to ra tó w łą k a r- 

sk ich P o m o rsk ie j Izb y R o ln iczej.

P o m o rsk a Izb a R o ln icza za w ia d a m ia , 

że celem  n a silen ia a k cji za g o sp o d a ro w a n ia 

łą k w p o w ia ta ch p o sia d a ją cy ch n a jw ięk ­

sze o b sza ry łą k i p a stw isk a n a P o m o rzu , 

u ru ch o m iła trzy in stru k to ra ty lą k a rsk ie , 

a m ia n o w ic ie :

1 )  n a p o w ia t m o rsk i i k a rtu sk i (in str . 

Z y sk o w sk i J ó zef),

2 )  n a p o w ia ty ch o jn ick i i tu ch o lsk i 

(in str , in ź . L ew ick i Z y g m u n t),

3 )  n a p o w ia ty lu b aw sk i i w ą b rzesk i 

(in str , in ż . B eh ren d t W ito ld ).

In stru k to r n a p o w ia ty m o rsk i i k a rtu ­

sk i u rzęd o w a ć b ęd zie w W ejh ero w ie w  

k a żd ą p ierw szą so b o tę p o p ierw szy m  i 

p ię tn a sty m  k a żd eg o m iesią ca . W  K a rtu ­

za ch w p ierw szą śro d ę p o p ierw szy m . In ­

stru k to r n a p o w ia ty ch o jn ick i i tu ch o lsk i 

u rzęd o w a ć b ęd z ie w C h o jn ica ch w k a żd ą  

p ierw szą  śro d ę p o  p ierw szy m  i p ię tn a sty m  

k a żd eg o m iesią ca . W  T u ch o li w p ierw szy  

p ią tek p o p ię tn a sty m .

U rzęd o w a n ie b ęd z ie m ia ło m iejsce w  

lo k a la ch T o w a rzy stw R o ln iczy ch P o w ia ­

to w y ch w ' w y m ien io n y ch m iejsco w o ścia ch .

D n ie u rzęd o w a n ia in stru k to ra n a p o ­

w ia ty lu b aw sk i i w ą b rzesk i za p o d a s ię w  

term in ie p ó źn iejszy m .

W e w szelk ich sp ra w a ch d o ty czą cych  

za g o sp o d a ro w a n ia łą k i p a stw isk (p o ra d y , 

lu stra c je , za o p a trzen ia w n a sio n a i n a w o ­

zy , k red y ty itp .) P . T . R o ln icy w y m ien io ­

n y ch  w y żej p o w ia tó w  w in n i s ię zg ła sza ć d o  

in stru k to ró w łą k a rsk ich Izb y b ezp o śred ­

n io w  d n ia ch u rzęd o w a n ia .

n a g ro d y n a k o n k u rsa ch , u rzą d za ją c p o ży ­

teczn e n a d zw y cza j k u rsy  h a fc ia rsk ie i try - 

k o ta rsk ie .

N a stęp n y m  p rzez J u b ila ta za ło żo n y m  

sto w a rzy szen iem  je st K a to lick ie S to w a rzy ­

szen ie K o b iet, o b ecn ie n a jp o tężn ie jsza tu ­

te jsze j p a ra fii o rg a n iza c ja . D a le j K a to li­

ck ie S to w a rzy szen ie D ziec ią tk a  J ezu s i K a ­

to lick ie S to w a rzy szen ie M ężó w .

P o m im o p o d esz łeg o ju ż w iek u i n a d ­

w ą tlo n eg o zd ro w ia , b ierze czy n n y u d z ia ł 

w  zeb ra n ia ch , w  k tó ry ch w y k ła d a , p o u cza  

i ch ętn ie ra d ą s łu ży .

B ezp o śred n io p o o d zy sk a n iu n iep o d le­

g ło ści n a szej u rząd za k u rsy języ k a  p o lsk ie ­

g o , w y ch o w u ją c ty m  sa m y m  m ło d z ież w y ­

zw o lo n ą z p ru sk ie j n iew o li n a p ra w y ch i 
! d o b ry ch p o la k ó w .

I P o n iew a ż g o sp o d a rzy n a p ro b o stw ie

K Ą C IK  R A D IO W Y .

C Z W A R T E K , d n ia  2 2  lip ca 1 9 3 7 ro k u .

1 2 ,1 5 C zeg o  n a s n a u czy ła  o sta tn ia z in ik . 

1 3 ,0 0 K o n cert ro zry w k o w y . 1 5 ,0 0 S eren a ­

d y i n o k tu rn y . 1 5 .3 5 P o ra d n ik sp o rto w y . 

1 5 ,4 0 W  ia d o rn o ści z P o m o rza . 1 8 ,0 0 F ila ­

d e lfijsk a O rk iestra S y m fo n iczn a . 1 8 ,4 0  

P ro g ra m  n a ju tro . 1 8 ,4 5 W ia d o m o śc i sp o r ­

to w e z P o m o rza . 2 2 .0 0 J a n B ra h m s p ły ty  

z W a rsza w y . 2 3 ,0 0 T a n g a i fo x tro ty .

P IĄ T E K , d n ia 2 3 lip ca 1 9 3 7 ro k u .

1 2 ,1 5 W ia d o m o śc i g o sp o d a rcze . 1 3 ,0 0  

M u zy k a p o p u la rn a 1 5 ,0 0 M elo d ia za m elo  

d ią . 1 5 ,4 0 W ia d o m o śc i z P o m o rza 1 8 ,0 0  

G ru n w a ld . 1 8 .1 5 S a m e m en u ety . 1 8 ,4 0  

P ro g ra m  n a ju tro . 1 8 ,4 5  W ia d o m o śc i sp o r ­

to w e z P o m o rza 1 9 ,0 0  S y m fo n ie B eeth o v e . 

n a . 2 3 .0 0 T a ń ce i p io sen k i.
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© Z g o n n a js ta rszeg o p rzed s taw ic ie la  

rzem io s ła . W czo ra j zak o ń czy ł ży w o t d o -

czesn y . n a jsta rszy rzem ieś ln ik czy n n y n a ­

szeg o  m ias ta , śp . Jan  C eg leck i, m istrz k ra ­

w ieck i. w w iek u  la t 7 5 .

Ś p . C eg leck i d o o s ta tn ich d n i p e łn ił 

p raco w ic ie sw ó j zaw ó d .

„W ieczn y o d p o czy n ek racz m u d ać

P an ie” . R ed ak c ja .

p rzy w iezio n y n a ta rg p rzez p ro d u cen tó w . 

N ie d o sy ć b o w iem , że n ie resp ek tu ją w ca ­

le p rzep isó w  p o licy jn y ch , reze rw u jący ch  

ta rg i d o g o d z in y 1 0 .0 0 d la zak u p ó w b ez -

B
at

a I
M

ie
si

ąc

D
zi

eń Śu>. Katolic. Słońce

p o śred n ich k o n su m en tó w , „w y ry w a ją ”  

w p ro s t z p o d ręk i ta rg u jący m  k o n su m ęn -  

tk o m lep sze o k azy z jaw ia jąceg o s ię  

to w aru p rzelicy tu jąc jeg o cen ę . N a u w ag i 

zw ró co n e im  z s tro n y p o k rzy w d zo n y ch , 

o d zv w aja s ię b u ń czu czn ie a n aw et zaczep -

wschód zachód

2 2 L ip iec 0 . M arii M ag d . 3 ,5 6 1 9 ,4 4

2 3 P . A p o lin a reg o 3 ,5 7 1 9 ,4 3 n ie .
2 4 V S . K u n eg u n d y 4 , 1 9 ,1 0

W o s ta tn i p ią tek , w ed łu g n aszy ch in -

fo rm a to rek , ju ż o d w czesn eg o ran a g ra» o  

w ali h an d la rze n a ta rg u , w y k u p u jąc b ez  

w zg lęd n ie co n a jlep sze i n ie reag u jąc zu  

p e łn ie n a p ro te s ty u p o ś led zo n y ch k o n su -  

; m en tek .

© N ie w y  d a  jem y b ezp ła tn y ch eg zem ­

p la rzy  „G ło su P o m o rza” . W  o s ta tn im  cza ­

s ie w zm ó g ł s ię p o p y t za d a rn io w em i eg zem  

p la rzam i g azety . P o n iew aż liczb a żąd n y ch  

lek tu ry d a rm o w e j s ta le s ię p o w ięk sza , zm u  

szen i jes te śm y o św iad czy ć , że ju ż żad n y ch  

g ra tiso w y ch n u m eró w „G ło su P o m o rza”  

ro zd aw ać n ie b ęd z iem y , b y n ie o d m ó w ić  

jed n y m , czeg o d ru g im  u ży czam y .

R ed ak c ja .

•  Z ap o m o g i n a  p o d ró ż  d o  n o w eg o  m iej  

sca p racy . Z ak ład U b ezp ieczeń S p o łecz ­

n y ch w y jaśn ia , że p o zo s ta jący b ez p racy  

p raco w n ik u m y sło w y , k tó ry o trzy m a ł za ję ­

c ie p o za m iejscem  p o p rzed n ieg o  za tru d n ie ­

n ia lu b zam ieszk an ia m a p raw o d o zap o ­

m o g i n a p o d ró ż . Z ap o m o g a ta u d z ie lan a  

je s t w  w y so k o śc i u d o w o d n io n y ch k o sz tó w  

p rze jazd u  w ed łu g  n a jn iższe j ta ry fy  d o  m iej  

sco w o śc i, w  k tó re j b ezro b o tn y p raco w n ik  

u m y sło w y o trzy m ał za jęc ie . O b ejm u je o n a  

ty lk o zw ro t w y d a tk ó w  p o d ró ży d la u b ez ­

p ieczo n eg o i p o zo s ta jący ch n a jeg o u trzy ­

m an iu cz ło n k ó w  ro d z in y , n ie o b e jm u je n a  

to m ias t w y d atk ó w  zw iązan y ch z p rzew o ­

zem  ru ch o m o ści.

•  D o raźn e sąd y n a szo sach d la n ie ­

s fo rn y ch cy k lis tó w  i w o źn icó w . W ład ze  

ad m in is tracy jn e p rag n ąc p o ło ży ć n a resz ­

c ie k res an a rch ii n a szo sach u s tan o w ią w  

n a jb liż szy ch d n iach sp ec ja ln e sąd y lo tn e .

S ąd y b ęd ą k a ra ły d o raźn ie cy k lis tó w  

i k ie ro w có w sam o ch o d o w y ch , a p rzed e  

w szy s tk im  w o źn icó w , lek cew ażący ch p rze ­

p isy o ru ch u k o ło w y m  i p rzy czy n ia jący ch  

s ię d o w zro s tu n ie szczęś liw y ch w y p ad k ó w  

o raz k a ta stro f.

•  S z tan d a rto w y n asz k lu b  sp o rt. ,.P O -  

M O R Z A N K A 4 4 w  d n iu 8 s ierp n ia o b ch o ­

d z ić b ęd z ie u ro czy s to ść 1 5 -L E C IA  sw o je ­

g o is tn ien ia , p o łączo n ą z c iek aw y m i im p re ­

zam i (n aw e t zaw o d y  z m istrzam i lig o w y ­

m i), n a k tó re n ieo m ieszk am y n aszy ch  

w sp ó ło b y w ate li s to p n io w o p rzy g o to w ać .

•  N iep o rząd k i n a ta rg u . O n eg d a j z ja ­

w iły s ię w r n aszej red ak cji ..p an ie d o m u * 4 , 

b y w y n u rzy ć n am  sw o je ża le n a zach łan ­

n o ść i b ezw zg lęd n o ść , cech u jący ch h an d la -  

rzy -p rzek u p n ió w , w y k u p u jący ch to w ar

P o żąd an e b y  b y ło , żeb y p o lic ja p o sk ro ­

m iła zb y t g w ałto w n e zap ęd y n aszy ch d o ­

m o ro s ły ch ek sp o rte ró w  i u m o ż liw iła p u ­

b liczn o śc i k o rzy s tan ie z p rzy s łu g u jący ch  

je j u p raw n ień . N ato m ias t p an io m  n aszy m  

i g o sp o d yn io m , k rzą ta jący m  s ię n a ta rg u  

i rad z im y w k ażd y m  w y p ad k u n ies to so w n e ­

g o  zach o w an ia  s ię h an d la rzy  zw ró c ić s ię d o  

J d o zo ru jące j n a ta rg u p o lic ji, a rem ed u ra  

n as tąp i n ap ew n o .

• O b  ra iły cech u p iek arsk ieg o . Z ap o ­

w ied z ian e n a p o n ied z ia łek zeb ran ie cech u  

p iek arsk ieg o n a k tó ry m  to m ian o o b rad o ­

w ać o p ięk ący ch k w estiach zap o trzeb o w a ­

n ia i p rzy d z iału m ąk i, cen y w y p iek u it.p ..  

n ie p rzy szło d o sk u tk u , p o n iew aż n ie s ta ­

w ili s ię cz ło n k o w ie  cech u  z K o w alew a i G o  

lu b ią . W o b ec teg o zw o łan o n o w e zeb ran ie  

w szy s tk ich p iek arzy p o w ia tu w ąb rzesk ie ­

g o n a p o n ied z ia łek , d n ia 2 6 b . m . d o K o ­

w alew a.

•  D laczeg o n ie b ęd zie w W ąb rzeźn ie  

z jazd u fry zje ró w . W  n u m erze 7 2 „G ło su ”  

zap o w ied zie liśm y , iż cech fry z jersk i n a p o ­

w iat w ąb rzesk i zw o ła w  n a jb liż szy m  czasie  

d o W ąb rzeźn a z jazd fry z je ró w  z ca łeg o  

P o m o rza , p o łączo n y z k o n k u rsem czesa ­

n ia p ań . Jak  n as o b ecn ie p o in fo rm o w ał p .  

cech m is trz . z jazd i k o n k u rs w b ieżący m  

ro k u n ie o d b ęd z ie s ię z p rzy czy n  n ieza leż ­

n y ch o d cech u , m ian o w ic ie z p o w o d u o d ­

rad zen ia u rząd zen ia z jazd u p rzez w ład ze  

w łaśc iw Te .

• W y staw a o b razó w . W  W ąb rzeźn ie  

w  czw artek , d n ia 2 2 -g o i p ią tek , d n ia 2 3  

lip ca 1 9 3 7 ro k u . S ta ran iem  P o w ia to w eg o  

O b w o d u  L . O . P . P . w  czw artek  d n ia 2 2 -g o  

lip ca 1 9 3 7 ro k u w r sa lach h o te lu „D w ó r  

W ąb rzesk i” o g o d zin ie 1 2 -te j o tw arta zo ­

s tan ie w y staw a o b razó w  n a jlep szy ch m i­

s trzó w m ala rs tw a p o lsk ieg o . W y staw a  

trw ać  b ęd zie ty lk o  d w a d n i, i to  w  p rzy szły  

ju ż czw artek  zw ied zać ją b ęd zie m o żn a o d  

g o d z in y 1 2 -te j a w  p ią tek  o d  g o d z in y 1 0 -te j 

d o zm ie rzch u .

K o ło L . O . P . P . u rzęd n ik ó w S ta ro ­

s tw a i W y d zia łu P o w iato w eg o p rzezn acza  

lo ch ó d z w y staw y  n a zak u p sam o lo tu .

C elem  w y staw y je s t p ro p ag an d a p raw ­

d z iw e j sz tu k i p o lsk ie j.

Z ach ęca s ię całe sp o łeczeń s tw o d o k o ­

rzy s tan ia z tak k u ltu ra ln e j im p rezy i za -  

; zn a jo m ien ia s ię z d z ie łam i m istrzó w  jak :  

A x en to w icz , T e tm a je r, W y czó łk o w sk i, 

W o d zin o w sk i, \ la s t. H o fm an . M alczew sk i, 

P au tsch  i w ie lu in n y ch .

W y staw ę o rg an izu je S a lo n A rty s tó w ^

I M alarzy P o lsk ich z K rak o w a i p rzsp o m i-  

n a rn x raz jeszcze , że trw ać o n a b ęd zie t> l- | 

k o d w a ch i  i!

I
• S am o ch ó d n a jech a ł n a fu rm an k ę  i 

ze śp iący m  w o źn icą . N a d ro d ze z B ro d n i- ! 

j cy d o R y p in a n a jech a ł w czw artek sam o -  

i ch ó d o so b o w y n a jad ącą p rzed n im fu r ­

m an k ę. S am o ch ó d u d e rzy ! p raw y m b ło t­

n ik iem  o w ó z . a k o ń p rzes traszo n y ..u su ­

n ą ł” - ię d o  ro w u  z w o zem  i d rzem iący m  n a  ■ 

n im  w o źn icą . P rzy te j sp o so b n o śc i trzeb a]  

zazn aczy ć , że w  w ielu w y p ad k ach  w o źn ica  | 

j d rzem ie so b ie sp o k o jn ie n a w o z ie , n ie  ! 

zw aża n a sy g n a ły , sąd ząc w id o czn ie , że : 

sam o ch ó d w in ien m u u jść z d ro g i.

B y ło b y b a rd zo  w sk azan y m  ab y  d la b ez- I 

p ieczeń s tw a n a ru ch liw ej tra s ie s łu żb a  

d ro g o w a p o d aw ała tak ie w y p ad k i o d n o ś ­

n y m  w ład zo m  d o u k a ran ia .

•  S p rzed aż m aszy n fab ry k i „P . P . G .”  

R esz ta m aszy n w ąb rzesk ieg o o d d z ia łu P .  

P. G . sp rzed an a zo s ta ła d o Ł o d z i, n ab y w ­

cą jes t tam te jsza fab ry k a k a lo szy . O b ec ­

n ie d em o n tu je s ię m aszy n y p o d d o zo rem  

j). b u d o w n iczeg o G aszy ń sk ieg o , ce lem  

p rzy g o tow an ia w y sy łk i d o L o d zi.

Ju ż w k ró tce o d b ęd z ie s ię p rze ta rg  

p rzy m u so w y n ie ru ch o m o śc i. O b jek tem  

rzek o m o za in tereso w ał s ię p o w ażn y i zn a ­

n y p rzem y sło w iec z T o ru n ia , k tó ry  w y stą ­

p i jak o re flek tan t n a k u p n o b u d y n k u , 

czy to z w o ln ej ręk i czy  też p rzy  licy tac ji.

•  N a  ch o ro b y  zak aźn e  zan o to w an o . S ta  

n is ław k i —  b ło n ica 2 w y p ad k i; G o lu b —  

jag lica 5  w y p ad k ó w ; P o d zam ek G o lu b sk i 

S o k o lig ó ra —  P o ćw ia rd o w o —  p o 1 -n y m  

w y p ad k u ; W ąb rzeźn o —  d u r b rzu szn y 1  

w y p ad ek .

•  D ziś w  „S ło ń cu 4 4 p rem iera f ilm u  

p t. M o sk w a —  S zan g h a j z P o la N eg ri w  

ro li g łó w n e j.

j MLEWO

° P o g rzeb n a jsta rsze j o b y w a te lk i. 

W czo ra j o d b y ł s ię p o g rzeb  n a js ta rsze j o b y ­

w ate lk i n aszej w si śp . F ran ciszk i R y g ie l­

sk ie j, la t S 0 .

T ru m n ę z zw ło k am i zm arłe j n ie śli d o  

g ro b u  6 sy n ó w , w  p o ch o d z ie  ża ło b n y m  p o ­

s tęp o w ali m . in . 2 4 w n u k ó w  i 4 p raw n u ­

k ó w . K o n d u k t ża ło b n y p ro w ad z ił k s . p ra ­

ła t G u lg o w sk i z K ie łb as in a w  asy ście k s . 

L ew an d o w sk ieg o z D źw ięczn a i k s . K erli-  

n a z W ąb rzeźn a . L iczn e rzesze k rew n y ch  

i zn a jo m y ch o d d a li zm arłe j o s ta tn ią p rzy ­
s łu g ę .

WIELKIE RADOWISKA
—  O d p u st. P arafia rad o w isk a o b ch o d zi  

I w  p rzy sz łą n ied z ie lę o d p u s t św . Jak u b a .  

P o rząd ek n ab o żeń s tw  je s t n as tęp u jący : W  

so b o tę o g o d z in ie 8 n ie szp o ry . W  n ied z ie ­

lę o g o d z in ie 8 ran n a  m sza z K o m u n ią św . 

S u m ę o d p raw i o  g o d z in ie 1 0 ,3 0  k s . F . S ó j-  

k o w sk i z N ied źw ied z ia . P o d czas su m y o d -  

j b ęd z ie s ię k o lek ta n a rzecz B rac tw a N . S a ­

k ram en tu . K azan ie w y g ło s i k s . p refek t  

B ry x . P o  p o łu d n iu o g o d zin ie 3 n ie szp o ry  

i p ro ces ja .

B łaszk iew icz L eo k ad ia z O rzech ó w ­

k a za k rad z ież k a rto fli n a szk o d ę ro ln ik a  

M u ch y z O rzech ó w k a sk azan a zo s ta ła n a  

2 ty g o d n ie a resz tu .

Marconi nie żyje
R Z Y M . W czo ra j n ad  ran em  zm arł jed en  

z n a jzn ak o m itszy ch  u czo n y ch  eu ro p ejsk ich  

lau rea t N o b la , w y n alazca te leg ra fu b ez  

d ru tu , sen a to r G u g lie lm o M arco n i.

C H E Ł M O N IE C

S p ad l z w o zu i zab ił s ię n a m ie jscu . 

W w  to rek  d n ia 2 0  b m . w g o d z in ach  p o  p o -  

łu d n io w y ch ro ln ik R u m iń sk i Jó ze f, w łaś ­

c ic ie l g o sp o d a rs tw a ro ln eg o w  C h ełm o ń cu  

u k ład a ł zb o że n a fu rze . W p ew n ej ch w ili 

k o n ie w ó z p o c iąg n ę ły , czeg o n ie sp o d z ia ł  

s ię R u m iń sk i i sp ad ł z w o zu , u d e rza jąc  

czo łem  o tw a rd ą z iem ię . W sk u tek teg o  

n a ty ch m ias t n as tąp iła śm ierć . W  y m ien io -  

n y lic z ł la t 6 8 .

KOWALEWO
P o ża r. D n ia 1 9 b m . o g o d z in ie 8 .3 0  

w s to d o le ro ln ik a V  in cen teg o B u d n iew -  

sk ieg o w  L ąd ach p o w sta ł p o ża r i w sk u tek  

w ia tru  p rze rzu c ił s ię n a w szy s tk ie in n e za ­

b u d o w an ia . P o żar s traw ił w szy s tk ie b u ­

d y n k i w raz z m aszy n am i ro ln iczy m i, k il­

k o m a fu ram i zb o ża i s ian a , d a le j 9 sz tuk  

św iń , m eb le , g a rd e ro b ę , p o śc ie l i d ro b n e  

n a rzęd z ia g o sp o d a rcze . S zk o d a w y n o si w e ­

d łu g o b liczen ia p o szk o d o w an eg o o k o ło  

]  0 .0 0 0 z ł. B u d n iew sk i p o n ió s ł w ielk ie  

s tra ty a lb o w iem  u b ezp ieczen ie n ie p o k ry je  

w  ca ło śc i w y rząd zo n y ch szk ó d . Z  o g ó ln y ch  

in fo rm acy j w y n ik a , że o g ień n ie zo s ta ł u -  

m y śln ie p o d ło żo n y .

W y m ien io n y b y ł u b ezp ieczo n y n a b u ­

d y n k i i in w en ta rz m artw y w P o m o rsk im  

T o w arzy s tw ie U b ezp ieczeń  o d o g n ia , n a  

g a rd e ro b ę o raz in w en ta rz ży w y w  to w a ­

rzy s tw ie „M y śliw iec 4 4 .

£ A m ato r cu d zeg o  cem en tu . O rło w sk i 

S tan is ław  z K o w alew a o trzy m ał 2 m ies ią ­

ce a re sz tu za n iep raw n e p rzy w łaszczen ie  

so b ie cem en tu n a szk o d ę u rzęd n ik a k o le ­

jo w eg o K rajn ik a Jó zefa z K o w alew a.

& A m ato r p łc i p ięk n ej. N iejak iś U m iń ­

sk i Jan , raczy ł p rzy b y ć sw eg o czasu w  

„k o n k u ry * 4 d o S zy ch o w a, g d z ie jak o  żo n a ­

ty zaw arł b liższe s to su n k i z m ło d ą p an n ą  

Z . z S zy c łio w a , o b iecu jąc  „żen iaczk ę* 4 , w y ­

łu d z ił 2 7 0  z ł n ib y n a u m eb lo w an ie . P o  

o trzy m an iu g o tó w k i u p rag n io n e j u m k n ą ł 

w ' n iew iad o m y m  k ie ru n k u , i w y ląd o w a ł w  

T o ru n iu . Z a tak b rzy d k ie d o w o d y m iło śc i 

o trzy m a ł 1 ro k w ięz ien ia .

& Z n an a z ło d z ie jk a ja rm arczn a i sk le ­

p o w a C em b a lsk a H elen a z K o w alew a o -  

trzy m a ła za k rad z ież w in a i san d a łek 8  

m ies ięcy w ięzien ia , k tó rą to k a rę ju ż ro z ­

p o częła w  w ięz ien iu  w  G o lu b iu .

L RUCH TOWARZYSTW.

—  B aczn o ść P o w stań cy i W o jacy ! ,W  

n ied z ie lę 2 5 b m . o g o d z in ie 6 .0 0 ran o n a  

b o isk u P ^ . i F . ćw iczen ia p rzy g o to w a ­

w cze o P O S . K o m en d an t

W y d aw ca : B o les ław  S zczu k a . R ed ak to r o d p o w :* . 

A lek san d e r L ed w o ch o w sk i W ąb rzeźn o - P o m .. 

u l; P ie rack ieg o H a: D ru k :: Z ak ład y G raficzn e  

B o les ław a S zczu k i W ąb rzeźn o - P o m :

Ś. D.
Dnia 19 lipca br. zmarł opatrzony Sakramentami św.

Jan Ceglecki
mistrz krawiecki

w 75 roku życia, o czym uwiadamia

Rodzina
W  p ią tek 2 3 b m . o g o d z . 7 ran o o d p raw io n a zo s tan ie M sza  

św . N astęp n ie o g o d z . 9 o d p ro w ad zen ie zw ło k n a m ie jsce w ieczn e ­
g o sp o czy n k u z k o s tn icy p rzy k o śc ie le .

Wąbrzeźno, w  lip cu 1 9 3 7 r .

Astrolog
J . W O S T A L p rzy jech a ł i 
p o zo s ta je ty lk o 3 d n i w t  
h o te lu  p . K o strzew y . W ej­
śc ie  n iek ręp n jące . — C en y  
d la  w szy stk ich  p rzy s tęp n e

Sprzedam
g rab a rk ę ,  p łu g  zak s  i b ro n y

Lipowski, W. P u łk o w o

M am  n a  sp rzed aż  k ilk a ty ­
s ięcy sz tu k p ła sk ich

dachówek
Władysław Klimek 
P ły w aczew o

Pokojówka
z p ran iem  i p raso w an iem  
lu b iąca d z iec i p o trzeb n a  
o d 1 s ie rp n ia
Zgł. w adm. GL Pom.

Wiśnie
i opadłe jabłka k u p u je  
s ta le

Wytwórnia win 
„Wibol“

W ąb rzeźn o te l. 4 5

Bufet
cza rn y , d ęb o w y  i b u fe t k u ­
ch en n y sp rzed a
Z. Stroińska W o ln o śc i 5 1

natgśli • 

doświadczonego kupca

„T y le to w aru m arn u je s ię co ro czn ie w  ty ­

s iącach m ag azy n ó w . S ta ją s ię n iem o d n e  
lu b ... z leża łe .
W ie lk a s tra ta

C zy ż n ie lep ie j d ać k ilk a o g ło szeń —  b y  

w p o rę u n ik n ąć c iężk ieg o d o św iad czen ia  
i w ie lk ich s tra t m ate rja ln y ch  ?*

Stary kupiec

KINO 
dźwiękowe 

SŁOŃCE

Poszukuję
d z ie rżaw y z iem i o d 1 0 —  
3 0 m o rg ó w  b ez  b u d y n k ó w  
g o sp od a rczy ch . Z g ło szen ia  
w raz z cen ą p ro szę sk ła ­
d ać p isem n ie d o ad m in , 
„G ło su P o m o rza"

Z arząd  G m in n y  o g ła sza  n i­
n ie jszy m

przetarg 
na roboty murarskie, 
ciesielskie, dekarskie, 
malarskie i zduńskie 
w szkołach gminy. 
Z g ło szen ia o fe rt, d o d n ia  
2 3 lip ca b r. w Z arząd z ie  
G m in n y m w  W ąb rzeźn ie , 
g d z ie u d z ie la  s ię b liższy ch  
in fo rm acy j 

oooo

Dziś w środę i jutro w czwartek o godz. 5 i 9, n asza  
w ie lk a , g en ia ln a ro d aczk a P O L A  N E G R I w  sw y m  n a jp ięk n ie jszy m  f ilm ie  

„MOSKWA — SZANGHAJ"
O godzinie 5 wszystkie miejsca 50 groszy.

Następny program ,, S E T MIŁOŚCI^ 

Dziś w salce parkietowej KONCERT — DANCING

K siążn ica  K o p en u k ó sk a

w  T o ru n iu


